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Dziś w jfoskuie o 7 wieczorem
ROZPOCZYNA OBRADY HISTORYCZNY XIX ZJAZD WKP(h)
Przewodniczący KC PZPR Bolesław Bierut na czele delegacji polskiej

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi: /
Ogłoszono następujący komunikat:
KC WKP(b) zawiadamia delegatów na XIX Zjazd, źe 

otwarcie Zjazdu odbędzie się 5 października o godz. 7 wieczo­
rem (czasu moskiewskiego — dop. red.) w wielkiej sali Pałacu 
Kremlowskiego.

3 bm. Przewodniczący KC PZPR, Prezydent BOLESŁAW BIERUT, na 
ezele delegacji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wyjechał do Mo­
skwy na XIX Zjazd WKP(b).

W skład delegacji wchodzą członkowie Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej: FRANCISZEK MA­
ZUR i EDWARD OCHAB.

Przewodniczącego KC PZPR 1 człon­
ków delegacji zegnali na Dworcu 
Głównym w Warszawie członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Komitetu Centralnego PZPR, 
przedstawiciele Komitetu Warszaw­
skiego i Wojewódzkiego PZPR, dele­
gacja Centralnej Rady Związków Za­
rodowych, delegacja ZMP oraz dele­
gacje organizacji partyjnych stołecz­
nych zakładów pracy ze sztandarami.

Na dworcu obecny był chargć d‘af- 
faires ZSRR w Warszawie D. 1. Zai- 
kin.

Obecni byli przedstawiciele placó­
wek dyplomatycznych państw zaprzy­
jaźnionych.

Przewodniczącego KC PZPR i człon­
ków delegacji żegnał 1 sekretarz Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR — Wła­
dysław Wicha, który powiedział m.' 
In.:
, „Towarzysze!

Za chwilę pożegnamy delegację na­
szej Partii z Towarzyszem Bierutem 
na czele, udającą się do Moskwy na 
XIX Zjazd Wszechzwiązkowej Ko­
munistycznej Partii (bolszewików), na 
Zjazd Partii Lenina - Stalina, Partu, 
która pierwsza w dziejach urzeczy­
wistniła najśmielsze marzenia klas* 
robotniczej o zbudowaniu socjalizmu 
i która obecnie zwycięsko prowadzi 
narody radzieckie do komunizmu — 
oświetlając drogę całej ludzkości.

Wiadomość o zwołaniu XIX 
Zjazdu WKP(b) została powitana 
przez cały świat jako wielkie wy­
darzenie o znaczeniu międzynarodo­
wym, wydarzenie, które przykuwa 
uwagę wszystkich ludzi pracy wal­
czących o pokój, wolność 1 socja­
lizm. Klasa robotnicza Warszawy i 
cały polski lud pracujący wita 
szczególnie serdecznie zbliżający się 
Zjazd Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego, kraju, któremu za-

Depeszp CRZZ

<fo sfzz
W 7 rocznicę powstania Światowej 

Federacji Zw Zaw CRZZ przesłała 
do Sekretariatu SFZZ depeszę z go­
rącymi, braterskimi pozdrowieniami 
w imieniu mas pracujących Polski.

Prosimy Clę Towarzyszu Przewod­
niczący i delegację naszej Partu o 
przekazanie gorących. serdecznych 
pozdrowień XIX Ziazdowi Komuni­
stycznej Partu ZSRR.

Prosimy Cię w imieniu Warszaw­
skiej Organizacji i ludu Stolicy o 
przekazanie naszych najgorętszych 
pozdrowień i życzeń — niezawodne­
mu Przyiacielowi narodu polskiego— 
genialnemu Wodzowi WKP(b) i całej 
postępowej ludzkości — Towarzyszo­
wi Stalinowi.

Niech żyje nasza delegacja na XIX 
^jazd WKP(b) z Towarzyszem Bieru­
tem na czele.
/ Niech żyje Wszechzwiązkowa Ko­
munistyczna Partia (bolszewików) i 
Wielki Stalin.

Przemówienie 
Prezydenta Bieruta

Przewodniczący KC PZPR, Prezy­
dent Bolesław Bierut, wygłosił na 
dworcu krótkie przemówienie, w któ­
rym stwierdził:

„Drodzy Towarzysze I Przyjaciele!
Polska delegacja, która otrzymała 

możliwość uczestniczenia w wielkim 
XIX Zjeżdzie Wszechzwiązkowej Ko­
munistycznej Partii (bolszewików), 
przekaże gorące, serdeczne pozdrowie­
nia całej polskiej klasy robotniczej, 
całego polskiego ludu pracującego I 
całego narodu — Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bolszewik'w) 
i Jej Zjazdowi.

Polski lud pracujący przez dziesiąt­
ki lat walczył wspólnie z rosyjską 

wdzięczamy nasze wyzwolenie, na­
szą niepodległość * możliwość dal­
szego rozkwitu gospodarczego i kul­
turalnego.

Dzięki braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego dźwignęliśmy z gruzów 
naszą Warszawę, rozbudowujemy co­
raz potężniejszy i bardziej nowocze­
sny przemysł, przebudowujemy nasze 
rolnictwo. Symbolem tej serdecznej 
przyjaźni Związku Radzieckiego jest 
wznoszony w Warszawie przez robot­
ników t inżynierów radzieckich wspa­
niały Pałac Kultury I Nauki.

Z głęboką uwagą i miłością będzie 
śledzić cala nasza Partia i lud stolicy 
za obradami XIX Zjazdu WKP(b). Z 
jej doświadczeń I Jej historii czerpa­
liśmy i czerpiemy nieustannie nauki 
w walce o zbudowanie socjalizmu w 
naszym kraju t o dobrobyt człowieka 
pracy, w walce z wrogami ludu, z 
imperialistycznymi podżegaczami wo­
jennymi, w walce o pokój.

Masy pracujące Warszawy z uczu­
ciem głębokiej wdzięczności do 
Związku Radzieckiego powitały XIX 
Zjazd WKP(b) szeroką falą zobowią­
zań produkcyjnych, które objęły fa­
bryki i budowle, instytuty rraukowe i 
uczelnie, starsze pokolenie i naszą 
wspaniałą, pełną entuzjazmu mło­
dzież.

Zobowiązania dla uczczenia XIX 
Zjazdu WKP(b) masy pracujące War­
szawy łączą z niezłomną wolą wpro­
wadzenia w życie wielkiego Progra­
mu Wyborczego Frontu Narodowego, 
rozumiejąc, że przyjaźń, pomoc 1 
przykład ZSRR pozwoli w pełni ten 
program zrealizować.

Ofiarna walka mas pracujących 
Warszawy I całej Polski o zwycię­
skie wykonanie planów produkcyj­
nych — i zobowiązania podjęte na 
cześć XIX Zjazdu są wyrazem ro­
snącej świadomości I głębokiego pa­
triotyzmu naszego narodu, są wyra­
zem miłości do Związku Radziec­
kiego i Wielkiego Stalina.

Dumni jesteśmy z tego, że na 
Zjeżdzie bohaterskiej WKP(b) naszą 
Partię reprezentować będzie przywód­
ca naszego narodu, wódz naszej 
Partii, pod którego przewodem osią­
gamy wszystkie nasze zwycięstwa — 
Towarzysz Bierut,

W Łodzi rozpoczęła obrady
Krajowa Narada
Przodujących Kobiet Miast i Wsi

Dn. 4 bm rozpoczęła w Łodzi obrady 
Krajowa Narada Przodujących Kobiel 
Miast i Wsi.

U wejścia do gmachu Młodzieżowe­
go Domu Kultury, w którym toczyć 
się będą obrady, ustawione są plan­
sze, obrazujące rolę kobiet w Polsce 
Ludowej. Ukończona została już de­
koracja wnętrza gmachu.

Zakończono również przygotowania 
na Placu Zwycięstwa, r,a którym w 
drugim dniu obrad odbędzie się mani­
festacja kobiet łódzkich z udziałem 
uczestniczek Krajowej Narady.

3 bm. wyjechały do Lodzi z róż­
nych stron kraju serdecznie żegnane 
przez ludność — delegacje na Krajo­
wą Naradę Przodujących Kobiet 
Miast i Wsi.

Podczas pożegnania na Dworcu 
Głównym w Warszawie 120 delegatek 
ze stolicy i woj. warszawskiego, 
przemówił przewodniczący Stołeczne­
go Komitetu Frontu Narodowego — 
Wojszcz. Życząc pomyślnych obrad, 
powiedział on m.in.: „Wierzymy, że 
Wasz udział w naradzie przyczyni się 
do jeszcze ściślejszego włączenia się 
kobiet do walki o pokój, do jeszcze

klasą robotniczą o wyzwolenie, o 
zwycięstwo rewolucji proletariackiej, 
o budowę nowego lepszego ustroju 
społecznego.

Dzięki wyzwoleniu Polski prze? 
zwycięską i bohaterską Armię Ra­
dziecką, mamy dzisiaj możliwość bu­
dowania Socjalizmu, budowania no­
wego ustroju sprawiedliwości społecz­
nej. Mamy możliwość wznoszenia no­
wego gmachu szczęśliwszego życia.

W pracy tej kierujemy się właśnie 
wzorem narodów radzieckich i do­
świadczeniami Wielkiej Wszechzwiąz­
kowej Komunistycznej Partii (bolsze­
wików).

Niech żyje XIX Zjazd Wszech­
związkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików)!

Niech żyje i pogłębia się przyjaźń 
narodu polskiego z narodami radziec­
kimi!

Niech żyje wielki wódz całej po­
stępowej ludzkości i przyjaciel narodu 
polskiego Józef Stalin!"

Okrzyki wzniesione przez Przewod­
niczącego KC PZPR mocno podjęli 
wszyscy zgromadzeni. Długo nie milk­
nie entuzjazm i manifestacja na cześć 
XIX Zjazdu WKP(b), na cześć Związ­
ku Radzieckiego.

Obecne na dworcu delegacje wrę­
czają Przewodniczącemu KC PZPR 
wiązanki czerwonych i biało - czer­
wonych róż.

Przy dźwiękach Międzynarodówki i 
wśród gorących okrzyków i owacji na 
cześć delegacji polskiej na XIX Zjazd 
WKP(b) pociąg opuszcza dworzec 
warszawski.

większego Ich udziału w pracy zawo­
dowej, życiu społecznym i politycz­
nym. Wierzymy, że przyczyni się on 
do jeszcze mocniejszego scementowa- 
nia całego narodu we Froncie Na­
rodowym walki o pokój i plan 6-let- 
ni".

W Katowicach 66 delegatek z wo­
jewództwa pożegnał przed dworcem 
w imieniu Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego kandydat na po­
sła do Sejmu, dyrektor kopalni „Za­
brze - Zachód" B. Bugdoł.

W Krakowie wyjeżdżające delegat­
ki pożegnano manifestacyjnym wie­
cem, w którym wzięło udział około 3 
tys. kobiet z Krakowa.

Podczas pożegnania 40 delegatek z 
woj. lubelskiego kierowniczka bryga­
dy z Fabryki im. M. Buczka w Lu­
blinie, B. Chrobocińska powiedziała 
m. tn.: „My kobiety z lubelskich za­
kładów pracy w okresie trwania 
Zjazdu solidaryzując się z tysiącami 
kobiet Jeszcze lepiej będziemy praco­
wać, aby obrady naszych delegatek 
poprzeć twórczym wysiłkiem dla dal­
szej rozbudowy życia gospodarczego i 
społecznego w Polsce.

*
Partia — 

to barki 
milionów ludzi 

ciasno do siebie przypartyth — 
podzwiyntem

gmachy, — 
do nieba podrzucim, 

naptąwszy mięsnie i oadech
w partu 

Partia —
to stos pacierzowy klasy robotniczej. 
Partia
— to nieśmiertelność naszej sprawy.
Włodzimierz Majakowski Z poema 

;u; „Włodzimierz itjtcz Lenin".

OZ1S rozpoczyna się XIX Zjazd 
WKriui — Wszechzwiązkowej 

womumsijcznej Panu tuoiszewlnowi, 
dlaczego jest on tak uouiosiy ule 
tylno w życiu uaiuuow rauzieckicn, 
ale i dla wszystkich uarodow juz wol 
uych od kapUulizmu, a rowuiez i ula 
tycu, storę jeszcze pou wiauzą ka­
pitalizmu pozoslają? Dlaczego — 
słowem — cata postępowa luunosc 
wita z taką radością i uwagą A1A 
Zjazd WKr(b)?

uialego, ze jest to zjazd Partii, 
pod której przewodem mu pracują­
cy dawnego imperium carów, ba- 
s.lonu reakcji światowej, dokonał 
pierwszej zwycię»„.ej wewolucji so 
cjalistycziiej, pierwszego wyłomu w 
aiepym mu. ze tyranii wyzyskiwa­
czy i zbuUowal pierwsze w uziejach 
ludzkości państwu robotników l 
cmopow na li6 globu. Dialego, że 
,a Partia stała się wzorem i przy­
siadem rozumnej bojowosci I ule- 
ugiętego hartu rewolucyjnego, pło- 
<u*euiiego pauto.yamu 1 gięookiego 
internacjonalizmu. Dlatego, że ta 
Partia stała się sumieniem i na­
tchnieniem wszystkicn partu komu­
nistycznych i robotuiczych świata — 
i wszystkich, wszystkicn, wszystkich, 
atorzy pod rozuą szerokością geo­
graficzną waiczą o sprawiedliwy 
iad, o godny człowieka kształt życia. 
Dialego, ze kazby nowy wzrost sity, 
jaki pod kierownictwem Partii 
Lenina-btalina osiąga Kraj Rewolu­
cji Socjalistycznej, pomnaża nadzie­
ję i ulnosć setek milionów ludzi 
rozsianych me tylko od Szangnaju 
po Berlin, aie na całej kuli sieru­
skiej.

Płomień walki o wyzwolenie czło­
wieka i narodót., który Partią ta u- 
m.aia rozpalić na Lb części giouu, 
później rozerwał łancucn przemocy 
Kapitalistycznej juz na 1/3 kuli 
ziemskiej. I jeśli dziś od Morza Żół­
tego po Łabę, narody umiały się 
wyzwolić i umieją budować socja­
lizm — tej Partii jest ui w ogrom­
nej mierze zasługa. Tej Partu — 
i jej genialnych twórców i przy­
wódców; Lenina i Stalina.

Władcy gasnącego świata wyzy­
sku, w którym również w stosun­
kach międzypaństwowych panuje 
wilcze prawo pożerania słabszych 
przez silniejszych, z wściekłością 
patrzą, jak promienna idea socjaliz­
mu, wcielana w życie przez Partię 
Lenina i Stalina, przeobraziła i 
przeobraża stosunki między naroda­
mi, opierając je na zasadzie praw­
dziwej równości, na serdecznej przy 
jaźni i pomocy silniejszego słabsze­
mu. Widomy wyraz tej przyjaźni, 
Która przekształciła i przekształca 
stosunki między narodami; konkret­
ny znak braterskiej, rewolucyjnej 
soiiuarnosci ludzi pracy wszelkich 
narodowości i ras na całej kuii 
ziemskiej — stanowi obecność najr 
wyższych przywódców partii komu 
nistycznych i robotniczych świata w 
Moskwie, na XIX Zjeżdzie WKP(b). 
Wśród nich jest wódz i żołnierz 
polskiej klasy robotniczej, umiłowa­
ny przez cały naród polski Prezy­
dent Bolesław Bierut.

CO jest ogólnym tematem XIX 
Zjazdu WKP(b)? Określenie za­

dań stojących przed Partią w obec 
nym stadium historycznym oraz 
środków, które pozwolą te zadania 
zrealizować. Co jest głównym tema­
tem XIX Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego? Prze­
dyskutowanie i uchwalenie wytycz­
nych piątego planu pięcioletniego 
oraz nowego Statutu Partii.

O głęboko pokojowym charakterze 
i gigantycznym rozmachu piątej pię 
ciolatki radzieckiej, już zwycięsko 
realizowanej w głównych jej zary­
sach, mówią wielkie budowle stali­
nowskie, z których pierwsza — Ka­
nał Wołga-Don — została oddana do 
użytku kilka miesięcy temu. Jest to 
plan budowy trwałych fundamen­
tów ustroju komunistycznego, które­
go zasada brzmi: „od każdego wedle 
jego zdolności, każdemu wedle jego 
potrzeb". Jest to konsekwentny plan 
zbudowania społeczeństwa komuni­
stycznego, o jakim od wieków ma­
rzyły najszlachetniejsze umysły 
ludzkości.

O ogromie tego, przekształcające­
go przyrodę planu, który wykonany 
będzie już za 3 lata, świadczą licz­
by, które natchnęły dumą i radością 
obywateli ZSRR i całą postępową 
ludzkość: 70-cio procentowy wzrost 
produkcji przemysłowej, przy czym 
produkcja przemysłu maszyn I o- 
bróbki metali — baza postępu tech­
nicznego całej gospodarki narodo­
wej — wzrośnie dwukrotnie; 
80 proc, wzrostu energii elektryce-

* *
nej: 70 proc. wzrostu produkcji
pa órCiiiySiU tcrszklegu I WCZLb di
zwięaszeme globalnych zbiorów zooż 
o tu—oU proc.; zwięnszeme uocbouu 
naruUowegu co najmniej o 60 proc. 
I puuniesieuie reamyeb plac roool- 
nikUM | pracowników umysłowych 
o 35 proc., a koicliozuikow — o 40 
proc.

aK dalece ten pian jest realny, 
« swiaUczy m. in. — przerażenie 
kapiuiiisiuw. któremu częściowy wy 
raz dala już Ich prasa. Minęły już 
dawno czasy, kiedy piopągauua kapita 
,łs.yez.ia uuaWaia lionię W stUSUlllCU 
do rauzlecalcb pięciu.alek i uo rzę- 
kuinegu „zougioaama pi ucenunm". 
ro ogłuszeniu wylycznycu piątego 
rauz.ecKiegu p,auu pięuluictiuego
puwazniejsza prasa kapitalistyczna
zmuszona oyla przyznać, iz;

1'1 jesi to pian reainj, przekształ­
cający ZSRR w „prawdziwy gigant 
p.„vuijs<o»y" (uaiuwiu w „acw 
tura limes");

ze jest to plan wybitnie poko- 
Jbwy: „rauziecki pian pięcioietm nie 
zawiera uiczegu, co oy swiauczyło u 
p.zygotuwaiLacn wojenny cn" (,. Bu­
siness WeeK").

Jaaiz jaskrawy kontrast stanowią 
te wymuszone przez rzeczywistość 
stwieiazenia * porównaniu z rów­
nież wymuszonymi przez rzeczywi­
stość wyznaniami tejże prasy o 
stagnacji 1 gniciu organizmu guspo- 
daiczego w swiecie kap.tausty uż- 
nym, który ratunku szuka w zbroje- 
ulacn.
I . uublM lematem XIX Zjazdu 

WKHb) — związanym zresztą 
ściśle z pierwszym — jes; opracowa- 
utc uow„„u a.o.utu Komunistycznej 
Fartu LWiązku Uauzlecitlegu. Uięboko 
humanistyczny enaraster nosi pro­
jekt Statutu, opracowany przez kC 
W«kF(0). Dokument len okresia 
szczytne obowiązki komunisty za­
równo w życiu społecznym, jak i w 
osubtstym. Aioenu akcentuje, u źró­
dłem sny Pai tu oyta, jesi i będzie 
nierozerwalna wlęz z masami ludo­
wymi, surowy i krytyczny stosunek 
kazuego czionaa Partu przede wszyst 
kim do siebie samego, piomienny pa­
triotyzm . i uiternacjonaiizuL

Niezwykle żywa, masowa dyskusja 
nau wytycznymi planu 5-lelniego i 
projektem nowego statutu Fartu po­
przedziła XtX /.jazd WKP(b) — jak 
również taia socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy, którą narody ra­
dzieckie czcUj Zjazd.

WPKzLUbDisiu tego historycz­
nego dnia ukazała się nowa pra 

ca Stalina, genialnego sternika 
WKP(b) l państwa rauzieckiego, ge­
nialnego przywódcy mas pracujących 
całego świata. Twórczo rozwijając na- 
Uatę uiai<tstzuii<-ienmizmu, stanu w 
„Ekonomicznych problemach socjali­
zmu w ZSKtt" delinipje zasadnicze 
prawa gospodarcze w społeczeństwie 
socjalistycznym i określa warunki 
przejścia od socjalizmu Uo komuniz­
mu. W len sposoo, w przeddzień XIX 
Zjazdu, który ma ostatecznie uchwa­
lić piąty plan pięcioletni — plan bu­
dowy podstaw społeczeństwa komu­
nistycznego — Stalin uzbroi! Komu­
nistyczną Partię Związku Radzieckie­
go i narody ZSRR oraz wszystkie par­
tie komunistyczne i robotnicze świa­
ta w ścisłą, naukową teorię.

Nowa teoretyczna praca Stalina 
jest — jak pisze „Prawda" — „wybit­
nym przykładem nierozerwalnej jed­
ności jaką tworzy rewolucyjna teo­
ria i rewolucyjna praktyka".

*

DLA nas, Polaków, XIX Zjazd 
Partii, pod której przewodem o- 

balony został zaborczy, nienawistny 
narodowi polskiemu carat i pod któ­
rej przewodem utworzone zostało 
państwo radzieckie, od pierwszej 
chwili uznające w słowach 1 czynach 
prawo Polski do niepodległości; pań­
stwo niosące Polsce braterską I 
wszechstronną pomoc zarowno w zje­
dnoczeniu wszystkich ziem polskich, 
jak t w ich rozwoju — dla nas ten 
Zjazd jest wydarzeniem nie tylko do­
niosłym, ale niezwykle bliskim i dro­
gim.

Naród polski, wyzwolony od śmier­
telnej grozy raszyzmu przez Armię 
Radziecką, dał Wielkiej Październi­
kowej Rewolucji Socjalistycznej tak 
wielkich swych synów, jak Feliks 
Dzierżyński, Julian Marchlewski, 
Konstanty Rokossowski, Karol Świer­
czewski — a zawdzięcza jej niepodle­
głe życie, odzyskanie prastarych ziem 
piastowskich, możność rozwoju swej 
siły i swych talentów. Naród polski, 
budujący tę swoją silę, budujący so­
cjalizm pod przewodem Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, która 
rosła, hartowała się i zwyciężała, u- 
cząc się na przykładach walk, strate­
gii i zwycięstw WKP(b) — naród pol­
ski z serdeczną uwagą śledzić będzie 
obrady XIX Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego.
T Z CAŁEGO serca pozdrawia spo- 

łeczeństwo polskie ten historycz­
ny Zjazd, ktorego prace przyczynią 
się niewątpliwie do wzrostu potęgi 
moralno - politycznej, gospodarczej i 
obronnej Kraju Rewolucji Socjalisty­
cznej. Potęgi, której wzrost stanowi 
również gwarancję bezpieczeństwa i 
całości Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — oraz oparcie dla jej rozwo­
ju, dlą jej rozkwitu. B. W-



Na cześć XIX Zjazdu WKP(b)
Nowa fala zobowiązań produkcyjnych
Listy do prezydium Zjazdu

Zbliżający się historyczny dzień obrad XIX Zjazdu WKP(b) górnicy 
1 hutnicy Śląska witają falą nowych zobowiązań produkcyjnych. W ko­
palniach, w halach hut odbywają się krótkie masówki, na których robot­
nicy podejmują dodatkowe zobowiązania ponad swe dotychczasowe posta­
nowienia produkcyjne. Całe załogi, poszczególne brygady i zespoły, indy­
widualni robotnicy piszą listy do Prezydium Zjazdu, w których wyrażają 
swą miłość i podziw dla Partii Lenina i Stalina i donoszą o poparciu 
swych słów zobowiązaniami wzmożenia wydajności pracy.

Zwycięskie meldunki

„Witamy z radością Zjazd Partii 
Bolszewików — piszą w swym liście 
do Prezydium Zjazdu górnicy jednej 
z przodujących w polskim przemy­
śle węglowym kop. „Eminencja** — 
partii, która jest naszą nauczycielką 
1 wskazuje nam drogę prowadzącą 
naszą Ojczyznę do postępu i socjali­
zmu. Będziemy dalej jeszcze inten­
sywniej walczyć o trwały pokój na 
świecie. Orężem w walce przeciwko 
machinacjom kapitalistycznym będzie 
nam każda tona wydobytego ponad 
plan węgla.

Dla uczczenia Waszego Zjazdu 
zobowiązujemy się wykonać paź­
dziernikowy plan produkcji w 108 
proc., czyli wydobyć w ten sposób

do-przeszło 1.000 ton węgla ponad 
tychczasowe zobowiązania**.

4.900 ton wągla ponad plan 
dadze w b. m. «Szomblerkl»

Serdeczny list do Prezydium Zjaz­
du wystosowali górnicy kopalni „Sie­
mianowice**, 
olbrzymie 
WKP(b) dla 
lenie pokoju 
ście tym górnicza załoga kop. 
mianowice" stwierdza.

„Załoga naszej kopalni w pełni 
docenia pomoc Zw. Radzieckiego 
dla naszego narodu. Dzięki otrzy­
maniu z ZSRR nowoczesnych urzą-

podkreślając w nim 
znaczenie XIX Zjazdu 
walki o postęp I utrwa- 
na całym świecie. W li- 

„Sie-

Kongres Obrońców Pokoju w Pekinie
wyrazem jedności 1 miliarda 600 m>lionów mieszkańców 
krajów Azji i strefy Pacyf ku

PEKIN (PAP). 2 b. m. rozpoczęły się w Pekinie obrady Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku. W sali Huaiżon zgroma­
dzili się przedstawiciele 37 krajów Azji i strefy Pacyllku, przedstawiciele 
międzynarodowych organizacji społecznych oraz zaproszeni goście. Na 
Kongres przybyło również wielu dziennikarzy chińskich i zagranicznych.

Obrady Kongresu zagaił sekretarz 
generalny Komitetu Przygotowawcze­
go Llu Nin-yi, stwierdzając, że na 
Kongres przybyło 378 delegatów i go­
ści. W pracach Kongresu biorą udział 
przedstawiciele Światowej Rady Po­
koju, ŚFZZ, Światowej Federacji Ko­
biet Demokratycznych, Międzynaro­
dowego Zw. Studentów i innych or­
ganizacji międzynarodowych. Wśród 
delegatów znajdują się przedstawicie­
le organizacji społecznych, przywód­
cy ruchu robotniczego i chłopskiego, 
uczeni, pisarze, członkowie parlamen­
tów, dziennikarze, lekarze, przemy­
słowcy, duchowni itp.

Po wyborze prezydium z Liu Nin- 
yi, jako sekretarzem generalnym na 
czele, zabrał głos przedstawiciel Świa­
towej Rady Pokoju i ludności krajów 
kolonialnych D‘Arboussier. Mówca 
oświadczył, że należy położyć kres 
rozlewowi krwi w Korei, Vietnamie i 
na-Malajach, skończyć z zimną wojną, 
wyścigiem zbrojeń i dyskryminacją, a 
przywrócić normalne stosunki gospo­
darcze i kulturalne między narodami.

Niezawisłość I bezpieczeństwo — 
powiedział D*Arboussier — muszą 
być zapewnione wszystkim naro­
dom. Uratowanie pokoju jest dziś 
najważniejszym zadaniem. Swą bo­
haterską postawą I zdecydowaniem 
narody potrafią zapewnić pokój na 
całym świecie.
Przedstawiciel Japonii Hlrosi Mina­

mi potępił separatystyczny traktat po­
kojowy z Japonią, podpisany w San 
Francisco, podkreślając, że w intere­
sie narodu japońskiego i pokoju na 
całym świecie układ ten powinien być 
unieważniony i zastąpiony układem 
wszechstronnym.

Delegat Indii Kifshlew oświadczył, 
że naród hinduski z dużą uwagą śle­
dzi obrady Kongresu w Pekinie, bę­
dąc przekonany, iż Kongres 
czyni się do utrwalenia 
Azji i na całym świecie.

Przewodniczący delegacji 
skiej Pir Mańki Szarlf podkreślił, że 
naród pakistański pragnie pokojowe­
go rozwiązania wszystkich proble­
mów międzynarodowych, domaga 6ię 
dla wszystkich narodów prawa sa­
mostanowienia, jest przeciwny agre­
sji i wskrzeszaniu militaryzmu japoń­
skiego.

Przedstawicie] Brazylii Shermont 
wyraził przekonanie, że Kongres 
Obrońców Pokoju krajów Azji i stre­
fy Pacyfiku będzie nowym etapem w 
rozwoju ruchu w obronie pokoju.

ten przy- 
pokoju w

pakistań-

Poza tym przemawiali: przedstawi­
ciel SFZZ Tornton, australijski du­
chowny Maynard oraz członek La­
bour Party John Burns.

Na pierwszym posiedzeniu ple­
narnym Kongresu zatwierdzono po­
rządek dzienny obrad oraz regula­
min prac komisji. Porządek 
obejmuje:
1.
2.
3.
4.
5.

dzienny

Referat ogólny;
Problem Japonii;
Problem koreański;
Wymiana kulturalna;
Rozszerzenie stosunków 

darczych;
6. 

wej;
7.
8.

między 5 wielkimi mocarstwami;
9 Referat o ruchu w obronie poko­

ju na Bilskim t Środkowym Wscho­
dzie;

10. Przyjęcie deklaracji 1 rezolucji 
Kogresu.

Problem niezawisłości

gospo-

narodo-

I dzieci;Obrona Interesów kobiet
Sprawa zawarcia paktu pokoju

dzeń górniczych mogliśmy podwoić 
w naszej kopalni produkcję węgla 
kamiennego. Załoga kop. „Siemia­
nowice" z entuzjazmem wita Wasz 
Zjazd i dla jego uczczenia zobo­
wiązuje się wydobyć w bm. 1.118 
ton węgla ponad dotychczasowe zo­
bowiązania**.
Nowymi poważnymi zobowiązania­

mi produkcyjnymi manifestują swoją 
solidarność z radzieckimi bojownika­
mi o pokój i dobrobyt górnicy kopal­
ni „Szombierki**.

W piśmie zbiorowym załoga ko­
palni przyrzeka XIX Zjazdowi 
WKP(b) zwiększyć o 300 ton swoje 
dotychczasowe zobowiązania pro­
dukcyjne na październik i wydo­
być w tym miesiącu 4.900 ton wę­
gla ponad plan.

Czyn hutnhów
Dodatkowy czyn produkcyjny na 

cześć XIX Zjazdu WKP(b) podejmu­
ją również hutnicy.

Jedna z pierwszych 
produkcję na cześć 
deklarowała załoga 
ko“.

Oddział jednej z 
we wrześniu zrealizował swoje zobo­
wiązanie w 139 proc., postanowił w 
bm. wyprodukować 1.000 ton walców- 
ki ponad plan, a robotnicy innej wal­
cowni dodatkowych 210 ton walców- 
ki. Stalownicy postanowili wyprodu­
kować ponad plan październikowy 
150 ton stali.

Wa ty produkcyjna 
w koialni im. Thcrfza

Celem uczczenia zbliżającego się 
XIX Zjazdu WKP(b) górnicy kop. im. 
Thoreza postanowili zaciągnąć warty 
produkcyjne Górnicy dadzą w ten 
sposób wyraz swym uczuciom serde­
cznej przyjaźni i wdzięczności dla Zw. 
Radzieckiego i ludzi radzieckich.

— „Radzieccy górnicy 
dukcyjnym witają XIX 
Komunistycznej ZSRR, 
dzień Kraju Rad jest 
laków wielkim dniem, 
dolnośląscy powitamy 
WKP(b) również wzmożeniem 
szych wysiłków. Nasza brygada co­
dziennie wydobywać będzie 20 ton 
węgla więcej niż dotychczas" — o- 
świadczył wśród oklasków brygadzi­
sta J. Kuchna na masówce górników 
szybu „Jan**.

Okrzyki na cześć WKP(b) f długi-, 
trwałe okrzyki — Stalin! Stalin! — 
towarzyszyły słowom rębacza W'e-

dodatkową 
XIX Zjazdu za- 
huty „Kościusz-

walcowni, który

i

czynem pro- 
Zjazd Partii 
Ten welki 
dla nas Po- 
My górnicy 
XIX Zjazd 

na-

ZSRR domaga się odwołania
ambasadora USA Kennana

Radziec-

rząd ra- 
ośwtad-

19 września

MOSKWA. (PAP).—Agencja TASS 
donosi:

3 bm. minister spnaw zagr. ZSRR 
A. Wyszyński przyjął charge d ‘a f fair es 
St. Zjednoczonych w ZSRR p. Mac 
Sweeney i wręczył mu następującą 
notę;

„Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR ma zaszczyt oświadczyć rządo­
wi USA co następuje:

Jak wiadomo, ambasador USA w 
ZSRR p. Kennan dnia
na lotnisku Tempelhof w Berlinie zło­
żył oświadczenie wobec przedstawi­
cieli prasy zachodnip - berlińskiej i 
korespondentów amerykańskich, w 
którym dopuścił się oszczerczych, wro­
gich w stosunku do Zw. Radzieckiego 
wypadów, co stanowi brutalne po­
gwałcenie powszechnie przyjętych 
norm prawa międzynarodowego. W 
oświadczeniu tym, opublikowanym w 
szeregu dzienników zachodnio - nie­
mieckich, pan Kennan pozwolił sobie 
porównać sytuację Amerykanów w 
Moskwie z tym, czego on rzekomo 
doświadczył, gdy był internowany w 
latach 1941 — 1942 przez nazistów w 
Niemczech oraz oświadczył, że „je­
śli by naziści pozwolili nam chodzić 
po ulicach bez prawa rozmawiania z 
jakimkolwiek Niemcem, byłaby to

właśnie sytuacja w jakiej fnuslmy o- 
becnie żyć w Moskwie**.

Powyższe oświadczenie pana Ken- 
nana jest całkowitym kłamstwem i 
jest wrogie wobec Związku 
kiego.

W związku z powyższym 
dzlecki uważa za konieczne
czyć, że pan Kennan jest osobą nie­
pożądaną — persona non grata — i 
domaga się niezwłocznego odwołania 
pana Kennana ze stanowiska amba­
sadora USA w ZSRR".

P. Mac Sweeney oświadczył, że 
przekaże natychmiast notę rządowi 
Stanów Zjednocznych.

w-.

♦ BUDAPESZT. Na ekrany kin węgier­
skich wszedł film polski „Młodość Cho­
pina" Film wzbudził wielkie zaintereso­
wanie.

♦ BONN. Coraz więcej deputowanych 
do Bundestagu potępia plany wojenne 
rządu Adenauera Deputowani z ramie­
nia CDU Mehs i Bodenstetner oraz 
dr Pflelderer (FDP) — wypowiedzieli się 
przeciwko ratyfikacji wojennego „układu 
ogólnego".

Na dtuorcu uj Warszawie
Perony dworca głównego, odświęt­

nie przybrane, zaludnił tłum warsza­
wiaków, delegatów organizacji par­
tyjnych, społecznych, 
wych t ludzi pracy, 
nych wokół łopocących na wietrze 
sztandarów. U wejścia stanęli człon­
kowie Biura Politycznego KC PZPR, 
ministrowie z Premierem na czele, 
Marszałek Rokossowski w otoczeniu 
generałów. Wszyscy czekają na Prze­
wodniczącego KC Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Bolesława Bie­
ruta, który razem z sekretarzami 
Komitetu Centralnego PZPR Edwar­
dem Ochabem i Franciszkiem Mazu­
rem tworzy delegację polską na XIX 
Zjazd WKP(b) — Zjazd, na który 
skierowane są w tych historycznych 
dniach oczy całego świata.

Rozstąpił się zwarty tłum i szpale­
rem okrzyków idzie uśmiechnięty, 
i jakby zażenowany owacjami Pre­
zydent. Przyjazne uśmiechy, długie i 
gorące brawa, serdeczne pozdrowię- i 
nie najbliższych współtowarzyszy' 
pracy witają Gospodarza naszej Oj- j 
czyzny, który jadąc do kraju przyja­
ciół, na wielkim Zjeździe reprezento­
wać będzie polski lud pracujący, re-

młodzieżo- 
zgrupowa-

prezentować będzie Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą. Staje przed 
Prezydentem I sekretarz Warszaw­
skiego Komitetu PZPR Wicha i w 
imieniu pracującej Warszawy żegna 
delegatów Polski, przekazując ser­
deczne, braterskie słowa pozdrowie­
nia dla przyjaciół radzieckich, którzy 
na Zjeździe moskiewskim obradować 
będą o sprawach doniosłych i waż­
nych nie tylko dla ZSRR, ale także 
dla wszystkich ludzi pracy na świe­
cie, wszędzie, gdzie toczy się walka o 
wyzwolenie człowieka i narodów od 
wyzysku i ucisku.

ruchu: 
odje- 

wago- 
głowy 
swoje-

Prezydent w krótkich ciepłych 
słowach żegnał Warszawę — i znów 
rodzi i" 
okrzyki 
dowany 
Pokój!

Spoza 
delegację młodzieży wysuwają się 
dziewczęta z pękami pięknych kwia­
tów i, zarumienione, podają je Pre­
zydentowi. Prezydent zamienia z 
dziewczętami kilka słów, uśmiecha 
się tak zawsze ujmującym, serdecz­
nym uśmiechem.

się długa, żarliwa owacja, 
i stapiają się w jeden skan- 

rytm: Stalin — Bierut —

zwartego muru żegnającej

Zbliża się czas odjazdu. Przez me­
gafon zapowiada dyżurna 
Pociąg Warszawa — Brześć 
dzie o godzinie... Z dalszych 
nów wychylają się ciekawe 
podróżnych. Prezydent z okna
go wagonu rozmawia jeszcze z od­
prowadzającymi. „Życzę wam pomyśl­
nych obrad na sesji ONZ" — mówi do 
obecnych na peronie członków dele­
gacji polskiej z min. Skrzeszewskim 
na czele: „Zawieźcie serdeczne po­
zdrowienia Niemieckiej Republice 
Demokratycznej" — kieruje słowa do 
członków delegacji polskiej, która 
wkrótce wyruszy do Berlina z okazji 
III rocznicy powstania Republiki...

Jeszcze wymiana 
wych i serdecznych 
kiem Rokossowskim 
rankiewiczem.

Wreszcte sygnał 
wytacza się sznur i 
peronem unosi się 
ostatnie pożegnanie. Płyną 
M iędzynarodów ki.

paru żartobli- 
zdań z Marszał- 
i Premierem Cy-

odjazdu: 
wagonów, 
las rąk

powoli 
ponad 

ślących 
dźwięki 

Widać jeszcze z 
oddali wychyloną z okna sylwetkę 
Prezydenta pozdrawiającego tłum na 
peronie bukietem kwiatów.

Polska delegacja odjechała, zawo­
żąc XIX Zjazdowi WKP(b) słowa ser­
deczne, słowa przyjazne, płynące z ca. 
lej naszej Ojczyzny.

(t. 'J.

czorka brygadzisty 70-osobowej bry­
gady im. gen. Świerczewskiego.

— „Przykład radzieckich górników 
1 pomoc Zw. Radzieckiego sprawiły, 
że nasze kopalnie z najbardziej zaco­
fanych zmieniają się w najbardziej 
nowoczesne — mówił Wieczorek. — 
My dobrze wierny, że pomoc 4aką o- 
trzymujemy pochodzi od najlepszych 
przyjaciół Polski — od naszych ra­
dzieckich towarzyszy członków 
WKP(b). od narodów radzieckich i od 
towarzysza Józefa Stalina.

Święto całego Zw. Radzieckiego 
jakim jest XIX Zjazd WKP(b) jest 
świętem każdego człowieka miłują­
cego pokój 1 nienawidzącego wojny 
I wojennych podżegaczy. Uczclmy 
to święto czynem produkcyjnym. 
Umocnimy nasz kraj I zarazem o- 
bóz pokoju dodatkowymi tonami 
węgla. Pokażemy, że wraz z ra­
dzieckimi ludźmi kroczymy w jed­
nym szeregu i walczymy o tę sa­
mą sprawiedliwość na świecie".
Warty produkcyjne na cześć XIX 

Zjazdu WKP(b) zaciągnęli wszyscy 
górnicy kopalni im. Maurice Thoreza. 
W czasie wart zwiększą oni wydoby­
cie węgla o 960 ton.

Z terenu woj. krakowskiego płyną 
meldunki o osiągnięciach produkcyj­
nych, którymi załogi robotnicze wita­
ją obrady XIX Zjazdu WKP(b).

Meldunek włókniarzy Andrychowa 
głosi; „Wyprodukowaliśmy już ponad 
plan, realizując swoje zobowiązania 
8.550 m tkanin".

Meldunki o sukcesach w realizacji 
zobowiązań napływają od załóg gór­
niczych kopalń Zagłębia Krakow­
skiego.

Szczególnie ofiarnie realizują swoje 
zobowiązania górnicy konalnl „Sier­
sza". W przededniu XIX Zjazdu 
WKP(b) złożyli oni meldunek: „Wy­
dobyliśmy już ponad plan 2.510 ton 
węgla tj. o ponad 500 ton węgla wię­
cej niż postanowiliśmy wydobyć".

I

Za przykładem budowniczych Donbasu i Magm
Młodzi robotnicy Łodzi

wzywają do pracy w przemyśle meta
Młodzi przodownicy z Zakładów im. Strzelczyka w 

przesiali do Zarządu Głównego ZMP liat, w którym 
„Towarzysze!
Zebrało się nas 9-du kolegów z Zakładów 

dzi i plszemy do Was ten list, bo chcemy się 
miarami i prosić równocześnie o pomoc.

Są wśród nas członkowi* ZMP i n 
małżeństwo.

Pamiętamy o słowach Ślubowania złożonego na Zlocie, 
cować jeszcze lepiej, stawać tam, gdzie jest najtrudniej I 
młodzi, możemy najlepiej oddać swojo siły i swój zaps 
nia ukochanej Ojczyzny.

Jest wiele ważnych zakładów, decydujących o wyk 
planu. O ile nam wiadomo, brak w nich specjalistów I 
potrzebni tam są odważni chłopcy I dziewczęta, którzy potraiią 
przeszkody, nie boją się poświęcenia, nie lękają się stanąć do 
walki.

My rozumiemy, że nasza nadzieja na pokój | lepsze tycie Jest 
w szybkim wzroście przemysłu i produkcji.

A za nic nie możemy się zgodzić, żeby Polska Ludowa 
bronna I wydana na łup naszych wrogów, amerykańskich 1 
sklch podpalaczy.

Muslmy wiedzieć w jakim miejscu praca jest najw 
trudniejsza I najpotrzebniejsza. Tam trzeba rzucić siły ____
dzieży I popracować ze wszystkich sil. żeby jak najprędzej ■ 
trudności, wzbogacić nasz kraj, dobrze zaopatrzyć Wojsko 
Rozmawialiśmy o tym z towarzyszami z Partii I ZMP.

Zbliża się XIX Zjazd komunistów w ZSRR 
najofiarniejszych ludzi radzieckich. Postanowi.limy pójść aa 
dem wychowanych przez WKP(b) Komsomolców, budowniczych 
basu 1 Magnitogorska. Postanowiliśmy zgłosić się do pri 
w takich najważniejszych zakładach, na najtrudniejszych 
by oddać wszystkie nasze siły I zdolności Ojczyźnie.

Chcemy pracować w takich zakładach, gdzie I 
ustępliwość, żeby wspólnie pokonać przeszkody, ni 
porządki.

Jesteśmy młodymi metalowcami. Dzięki Ojezytnle sdobylltmy 
liflkacje zawodowe oraz odpowiedzialne i zaszczytne prawi 
gospodarzenia krajem. Rozumiemy obowiązki jakie nakłada 
Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Dlatego zwracamy się do Was s prośbą o skierowanie 
najtrudniejsze i najważniejsze odcinki pracy w przemyśle 
aby tam godnie wypełniać słowa Ślubowania Zlotowego".

Ust podpisali: Olczak Leon. Staniszewska Jan na. Sten 
ski Zdzisław, Kasprzak KazimierŁ Piątkowski Eugeniusz, 
tecki Józef, Maciejewski Zbigniew, Błaszczyk Marian, W 
Władysław.

Spotkania wyborców z kandydatami na posłów
W całym kraju odbywają się spot kania ludności z 

słów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Załoga kopalni im. Stalina spotkała 

się z kandydatami na posłów zasłużo­
nym górnikiem Sz. Blautem i znanym 
działaczem społecznym Ed. Gierkiem.

„Pamiętacie Towarzysze — powie­
dział Błaut — gdy za czasów sanacji 
marzyliśmy jak tó będzie u nas w 
Polsce, kiedy my robotnicy i chłopi 
weżmiemy władzę w swoje ręce. Speł­
niło się to nasze marzenie. Już nigdy 
nie powróci bezrobocie, głód i nędza, 
już nigdy nie powrócą kapitaliści. Na 
szego mienia, naszej władzy będziemy 
strzec, będziemy ją umacniać inten 
sywną pracą".

Kandydat na posła Ed. Gierek pod­
kreślił w swoim przemówieniu;

„Program Wyborczy Frontu Naro­
dowego roztacza przed nami perspek­
tywę szczęścia i dobrobytu. Będziemy 
razem pracować, razem realizować ten 
program, aby w zagłębiu. abv w całej 
Polsce wyrastały nowe osiedla, nowe 
szkoły, nowe wspaniałe pałace kultu­
ry**.

„Cieszymy się, że przyszliście do nas 
— mówi stary górnik A. Gierat — mo 
żerny sobie tak jak gospodarze powie 
dzieć, cośmy już zrobili, co jeszcze 
trzeba zrobić, co robimy dobrze, a co 
źle.

♦ BERLIN. W Berlinie trwają obrady 
II Konferencji Międzynarodowego Zrze­
szenia Zw Zaw. Robotników Przemysłu 
Włókienniczego i Odzieżowego z udzia­
łem przedstawicieli z 22 krajów m In. 
Polski Na porządku dziennym konferen­
cji znajduje się sprawa kryzysu w prze­
myśle włókienniczym 1 odzieżowym kra­
jów kapitalistycznych.

♦ PEKIN 1 bm odbyły się w Japonii
wybory do Izby Niższej parlamentu w 
atmosferze niesłychanego terroru. We 
dług tymczasowych danych, na 466 man­
datów partia liberalna uzyskała — 240,
partia postępowa — 84, socjal-dernokraci 
— 57, lewica socjalistyczna — 54, niezależ 
ni — 19. inne partie —10 Komunistycz­
na Partia Japonii uzyskała 822.540 głosów, 
mimo to nie przyznano jej wskutek oszu­
kańczej ordynacji wyborczej ani jednego 
mandatu.

4 LONDYN 
nad polityką 
zabierało gk>s 
dali wyraz niezadowoleniu dołów partyj­
nych z polityki kierownictwa partii. Zgło 
szone rezolucje pod naciskiem kierowni­
ctwa Labour Party zostały odrzucone. 
Przeciwko rezolucjom wypowiedział się 
m. in. premier Attlee usprawiedliwia­
jąc udział Anglii w wojnie przeciwko 
narodowi koreańskiemu oraz jej udział w 
agresywnym pakcie północno-atlantyckim

4 DORTMUND. Od przeszło dwóch ty 
godni trwa w Dortmundzie proces prze­
ciwko młodym patriotom niemieckim z 
Essen 
ce na celu wykazanie winy oskarżonych, 
zakończyły się fiaskiem.

w dalszym ciągu dyskusji 
zagraniczną Labour Party 
Wielu delegatów. którzy

Wszystkie uslłowan'a sadu, mają-

MgAaz premii
u ylosotuanuch uj 3 dniu 
LOSOWANTA NARODOWEJ POŻYCZKI 

ROZWOJU SIŁ POLSKI
Premia zł 10000 Nr 390206.
Premia zł i030 nr nr 202678, 33262, 46720, 

79650, 132*41. 210578, 218107, 246121, 440337,
511262, 516132, 599435, 640670, 656267. <22584,
962407, 979952, 986866.

Ponadto wylosowano 60 premii po 500 zł, 
109 premii po zł 250 o-raz 1252 premie po 
zł 150.

kandydataml na po-

i wierzymy, te bę- 
reprezentować Czer-

Ufamy Wam 
dziecle godnie 
wone Zagłębie w Sejmie. My ze swej 
strony przyrzekamy, że zadania, ja­
kie przed nami stawia Program Wy­
borczy będziemy wykonywać i wy 
kppamy^.Niśł będziemy szczędzić, sil 
dla dobra naszej Ludowej Ojczyz 
ny“.
Tysiące mieszkańców woj. katowic­

kiego pełni funkcje agitatorów Fron­
tu Narodowego. Docierają oni do 
wszystkich wyborców, wyjaśniają im 
znaczenie i założenia Programu Wy­
borczego Frontu Narodowego, mówią 
o życiu, pracy i walce kandydatów na 
posłów.

W hucie im.’ Bolesława Bieruta do­
biegają końca prowadzone przez ro 
botników prace nad uruchomieniem 
wielkiej wystawy pt. „Wczoraj, dziś i 
Jutro** Plansze. makiety, zdjęcia i 
wykresy przedstawiają historię huty od 
chwili jej powstania, tj. od r. 1898.

W sali teatralnej Domu Oficera we 
Wrocławiu odbyło się spotkanie ro-

dżin żołnierzy, żołnierzy t 
kandydatem na poeta

„Kilka lat temu — 
— przyszłam do fabryki 
nic nie umiejąca dziewczyna, 
rada zakładowa otoczyły m 
siące innych kobiet, zgłasza 
do pracy, troskliwą opieką. 
Wlono m> tfaukę. Nieustannie 
się podnieść swote kwałifikac 
dowe. 1 dziś jestem dyrek 
kiego zakładu pracy".

„Przed wojną 
swoim przemówieniu żona 
botnica B. Jakisz — 
sanacyjny i sanacyjni off 
szali żołnierzy do 
przeciwko swoim ojcom 
ciorn I siostrom, do i 
botników.

Dziś prawdziwie nam 
Wojsko Polskie stoi na 
szych sdobyczy. Wojsko 
jego oficerowie,
dem związani, wspólnie budują 
szą przyszłość naszej Ojczyzny”.

NARACA PRZODUJĄCYCH ROB
NIE 32 miliony obywateli było w 

Polsce przedwrześniowej, ale 
znacznie mniej. Mniej o miliony ko­
biet, którym nie starczyło sil, pienię­
dzy czy pozycji socjalnej, aby zdo­
bywszy wiedzę i pracę, włączyć się 
jak przystało prawdziwemu obywate­
lowi w twórczy nurt życia społecz­
nego.

Można dla Ilustracji rzucić wiele 
cyfr. W liczbach porównawczych za­
wrzeć awans dzisiejszej kobiety. Wy­
kazać, o Ile uboższą była od Ludowej 
Polska sanacyjna, w której miliony 
kobiet nie były w gruncie rzeczy 
pełnowartościowymi obywatelkami.

Dziewońska I Mulakówna, kilkunasto 
letnie dziewczęta klepały b edę w ojcowej 
chałupie na ciasnej lubelskiej wsi, gdsle 
nigdy samochód nie zawita! Dziś — w 
FSC w Lublinie same montują ciężarów­
ki „Lubliny" w fabryce tej wyrosły te 
sprzątaczek na pracownice taśmy samo­
chodów ciężarowych

Dr Lekczyńska, wybitny agrobiolog, 
niedoceniana w Polsce sanacyjnej, jest 
dziś profesorem SGGW, dyrektorem In­
stytutu Hodowli 1 Aklimatyzacji Roślin 1 
kandydatem na posła.

Sarnecka z WZPO, dawna azwaczka- 
chalupnica. którą pogoń za pracą 1 ch’e 
bem wytrąciła poza nawias życia społe­
cznego 
życiem

Anna 
szukać 
osady, 
magała 
ko sprzątaczka, potem murarka, obecnie 
jako tkaczka pracuje we własnej, do spo 
leczeństwa, a nie do kapitanaty należącej 
fabryce

Co roku otwierają się szeroko drzwi 
wyższych uczelni, nie tylko dla mlodtle- 
ży z maturą W czasie akcji „dni otwar­
tych drzwi" — S'efan!a Dticłiawska, pra 
cownlca Zakładów Farmaceuycznych. 
rozpoczęła studia na wydziale chemii

„Złoty klucz oświaty", o który na próż­
no dla ludu nawoływali przez w eki ca­
łe nasi postęoowi na i owcy dz*ałacse 
społeczni, otrzymała przedstaw'cielka te­
go ludu Anna Chmlelakowa z rrerow- 
sklego dzięki kursowi dis analfabetów 
To ona w Imieniu uczestników kursu pl 
sala: .My uczniowie kursu wieczornego 
składamy Jak n»rnl-lrrę podatko­
wanie Rządowi Ludowemu. Ze postanow i 
wyplenić kąkol, a zasiać pszenicę.. Ta 
pszenica — to jesteśmy my. absolwenci 
kursów nauki początkowej"

„Złoty klucz oświaty'* o'wlera zamki do 
wszystkich zawodów, do wszystkich prac 
Świadczą o tym życiorysy Anieli Kahi-

ty, H Mptlskiej. H KewaUkle|, M 
wej, Kaczorowskiej, K oleckiej.^ 
kobiet.
p DY w krajach 

ograniczona w prawach
jest tylko obywatelem drugiej 
gdy miliony żon wyczekują ta­
ktem. czy mąż znajdzie 
pracę. gdy miliony ma 
czym nakarmić dzieci,
na ich głód. choroby I 
gdy muszą być bierny 
wyzysku — kobieta polaka 
czyżnie. w której wyzysk 
no, sama buduje dla l 
swych dzieci I blerze ca; 
w pomnażaniu tlij naród 

Nie jest dziś jeszcze 
Polsce lekko, bynajmniej 
re same poznały, czym 
kapitalizmu. I te. które 
ko z opowiadań,
nie Inna jest droga 
zmora lęku przed 
brykach, aby nie I 
zbędnych** na wsi I 
produkcji", aby < 
klęska września I

Mimo ii niełatwe jest 
pracującej zawodowo, 
jeszcze gospodarskimi 
coraz więcej kobiet 
iecznie: 15 tysięcy ł 
kiblami rad nsrod 
ostatniego dwulecia 
pracę zawodową i 
biel. Wśród członki 
przeszło 29 tysięcy 
lecznych.

ĄX77,1F,LI«MY tylko 
’’ a przecież koble 

dla Polskie! 
wet sa miliony 
wi llek rrzlei 
gdzie rozpo«*7ęl 
da przodujących 
Będą mogły z 
osiągnięci a.- 
wladza ludu
Konstytucfl Lipcowej, 
do wszystkich 
wezwać je do 
glos będzie glo

dziś kandyduje do sterowania tym 
jako zastępca posta
Lament z Turka nie musiala dztś 
pracy Fabryka przyszła do jej 

Anna Lament własnymi rękami po 
przy jej budowie Początkowo ja-



Kongres polskich kobiet SŁAW

Rozmowy bez złośliwości

przemian społecznych, które dokonały się w Polsce 
również gruntowna zmiana stanowiska społecznego 
równi z mężczyzną ma dziś pełne prawa polityczne, 
wszystkich zawodów i stanowisk. Wielka rola kobiet 

jest tematem rozpoczętej w hodzi na-

Wśród wielkich
Ludowej, nastąpiła 
kobiety Kobieta na 
dostęp do nauki, do 
we Froncie Narodowym 
rady Przodujących Kobiet Miast i Wsi. Jedną z delegatek Warszawy jest 
murarka Stanisława Szarlińska

Na zdjęciu: W cementowni Opole kobiety obsługują terenową linię 
kolejową. CAF — fot. Zygm. Wdowiński.

Rozległo się nieśmiałe pukanie, 1 po 
chwili siedział przed biurkiem nie­
znany mi, a jednak jakoś i skądś zna­
jomy człowiek.

— Przepraszam — powiedział — 
bardzo przepraszam, że przeszkadzam, 
ale kiedyś w „Życiu" wyczytałem, że 
gazeta to właściwie codzienna rozmo­
wa z czytelnikami. Chyba nie będzie 
mi pan miał za złe, że wziąłem to do­
słownie, no i postanowiłem z panem 
pomówić w cztery oczy. Bo przyzna 
pan, że jeśli gazeta to codzienna roz­
mowa z czytelnikami, to ta rozmowa 
jest dość — jak by to powiedzieć — 
jednostronna. Wy, dziennikarze, mó­
wicie i — pozwolę sobie zauważyć — 
sporo mówicie, a my, cóż, my czyta­
my, czyli słuchamy tego, co wy mó­
wicie, ale wam nie odpowiadamy. No, 
czasem tam list do redakcji, czasem 
udział w ankiecie, czy nawet jakaś 
dłuższa wypowiedź, ale żeby stale i 
dużo, to chyba pan przyzna, że nie.

— Przyznaję. ale nie widzę żadnych 
absolutnie przeszkód, i jeżeli pan 
tylko będzie łaskaw...

— Będę łaskaw — przerwał mi z 
miłym, choć nieco drwiącym uśmie­
chem. — Tylko widzi pan, wolę to pa­
nu powiedzieć od razu na wstępie. Ja 
jestem wiernym czytelnikiem wasze­
go pisma, ale, uważa pan, nie je­
stem — jak by to powiedzieć — no, 
nie jestem idealnym czytelnikiem. Z 
częścią tego, co piszecie, owszem, 
zgadzam się. ale często wy mówicie 
„tak", a ja myślę sobie „a może — 
nie?". A kiedy wy mówicie „nie", ja 
często mówię sobie: Kto wie, może 
rzeczywiście „nie", a może wprost 
odwrotnie — „tak"?

— Wybaczy pan, mimo całą sympa­
tię. którą dla pana poczułem od 
pierwszej chwili, nie bardzo mogę

i

Oblicze Dolnego Śląska

Front
(Od naszego specjalnego wysłannika)

krew, co w zie- 
w sity urodzaju, 

zadowolić by się 
Otmętu i okolic.

martwiąc się o zapewnienie odpo­
wiednich warunków rozwoju swoim 
dzieciom — mógł pracować, odpoczy­
wać, dokształcać się.

Piękna fabryka... Zachwycałam się 
mą jeszcze w czasie rozmowy z ja­
kimś starszym robotnikiem, który tak 
jak ja oczekiwał pociągu.

— Ot, młode oczy widzą tylko to, 
co na wierzchu — rzeki w odpowie­
dzi. — „Piękne, ładne, nowoczesne..." 
— powtarzał moje słowa — ale jak 
do tego doszliśmy — to nie widzą...

Mój rozmówca umilkł i zapatrzył 
się w światła fabryki, co były stąd 
widoczne 
sosen.

Speszył 
czekałam 
zagadnął.

— Wy

poprzez wyłom w ścianie

mnie ten nagły zarzut, ale 
na wyjaśnienie. Wreszcie

bota — były te buty Bata niby takie 
gładkie, ładne, a w środku — tektu­
ra. A dziś fuszerki nie uwidzisz. Sa­
ma skóra.

— Tadka Hochendorfa wszyscy zna­
cie. — Tfy' co ja mówię, zapomnia­
łem, że to wy, ciągle mi to zebranie 
w głowie...

— A toście się nie pomylili, bo Ho­
chendorfa znam także.

— Bo to wiecie wstanie taki jeden 
i drugi i zacznie narzekać, że to mu 
trudno, że brak, że... musiałem im 
przypomnieć Hochendorfa. Młodziutki 
chłopak. 21 lat i już majster. 120 lu­
dzi ma 
czasów 
min u 
przód
majstrowej 
cze się wstydził przyznać, że u szew­
ca pracuje, bo to przecież wszystkim 
osłom i leniom wymyślano: „Jak się 
nie będziesz uczył, to do szewca cię 
oddam". A dziś — skończy taki mło­
dy jak Hochendorf szkołę i fach ma 
i poważanie. Tylko ludziom to trzeba 
ciągle przypominać.

Dała nam ta Polska 
Aż żal człowiekowi, że 
i lat mu nie starczy, 
to...“

pod sobą. Gdzie to za moich 
by było?! Zaczynało się ter- 
pana majstra. Uczył się na- 
czlowiek czyścić buty pani 

i sprawunki nosić... Jesz-

Niech 
mnó- 

wasza 
nie o

wywnioskować z tych ogólnikowych 
1 nawet tajemniczych „a może tak" 1 
„może rzeczywiście tak, a jednak mo­
że nie" — jakiego rodzaju ma pan za­
strzeżenia, czy też sprzeciwy, a może 
opory...

— Chwileczkę, redaktorze! 
pan mnie nie zasypuje takim 
stwem słów. Wiem, to niby 
specjalność. Ale mnie chodzi
słowa, mnie chodzi o istotę rzeczy, czy 
mnie pan rozumie? I ja wcale nie je­
stem wrogiem, zapewniam pana, i w 
niczym nie przypominam podłego 
Anonima, z którym pan się tak kie­
dyś, i słusznie, wykłócał. Ja chciał- 
bym... No, po prostu chciałbym szcze­
rze i głośno myśleć w pana obecności. 
Wie pan, nie wszystko jest tak jasne, 
jak się to wam przy tym biurku wy- 
daje i ja...

— Proszę bardzo, niech pan mówi 
szczerze, może mi się uda odpowie­
dzieć na pana wątpliwości.

— O, właśnie, o to mi chodzi. O 
wątpliwości, z którymi nie mogę się 
sam uczciwie uporać. Tylko bardzo 
proszę, jeśli pan łaskaw, bez wielkich 
słów. Ja nie chcę wielkich słów. Ja 
chcę rzeczowej odpowiedzi, argument 
na argument. Zęby wszystko stało się 
jasne. Np. te wybory. Pisze pan o nich 
tyle, a wcale mnie pan jeszcze nie 
przekonał. Któregoś wieczora przypad­
kowo złapałem BBC czy „Głos Amery­
ki" — już teraz nie przypomnę sobie 
dokładnie. Ja wcale im nie wierzę, 
wiem, że nam dobrze nie życzą, mimo 
pięknych słówek, ale niech mi pan 
powie szczerze, czy nie mają odrobi­
ny racji, kiedy mówią, że u na6 wy bo 
ry to wcale nie wybory i że 
we wybory odbywają się 
tzw „zachodzie", tj. w USA, 
Francji, Włoszech. No, bo

prawdzi- 
tylko na 

w Anglii, 
nawet w

Otmęt

też

Otmęt, we wrześniu.
Gleba tu płowa. Barwą plonów nie 

wróży. Bogatsza w 
mię tę wsiąkła, niż 
Skąpym chlebem 
musieli mieszkańcy
gdyby obok miasteczka nie wyrosła 
fabryka. Wojna obeszła się z nią me 
lepiej, niż z innymi zakładami Dolne­
go Śląska. Tam, gdzie była fabryka 
obuwia „Bata", później „Ota", został 
szkielet murów. Uciekające wojska 
hitlerowskie zdewastowały urządze­
nia, wywiozły maszyny...

Na spustoszałej ziemi, przy gruzach 
warsztatu pracy zostali ludzie — Ślą­
zacy. Ci sami, którzy w czasie ple­
biscytu po powstaniu górnośląskim 
przeszło 90 proc, głosów oddali za 
Polską Cl, co oparli się zwycięsko hi­
tlerowskiej germanizacji, jak ich 
przodkowie — bismarkowskim poczy­
naniom.

Ale polskie zaplecze było blisko — 
dzielił ich zaledwie kordon graniczny.
Przetrwali więc — wierni swojemu i 
słowiańskiemu pochodzeniu — i do­
znają teraz troskliwości ludowej oj­
czyzny. Odbudowa fabryki jest naj­
lepszym tego wyrazem.

Wspaniały widok
Widziałam w fabryce maszyny No­

woczesne, przynoszące ulgę w pracy 
człowieka. Widziałam obok fabryki 
wszystkie urządzenia socjalne: żłobek, 
przedszkole, nowiutką stację opieki ] 
nad matką i dzieckiem ze wspaniale 
urządzonymi gabinetami fizykoterapii I 
1 ir_ Widziałam świetlicę, bibliotekę j 
stołówkę, sklepy i kioski, niezwykle | 
piękne hotele robotnicze, całe osiedle ; 
domków rodzinnych. Widziałam także I 
szkołę przemysłową, gdzie przysposa- i 
bia się do pracy w przemyśle obuw­
niczym ok. 300 osób. Widziałam boi­
ska sportowe... wszystko to, co czło­
wiekowi jest potrzebne, by nie trosz­
cząc się o dach i strawę, by nie

pewnie z Łodzi... nie? Z 
Warszawy?... Byłem tam w 46-tym 
roku, kiedyśmy odbudowywali naszą 
fabrykę. Widziałem tyle tam gruzów, 
a myśmy tu już maszyny montowa­
li. Wtedy pomyślałem: „daleko Otmęt 
od Warszawy, a blisko — pamięta 
rząd o nas".

Porządek inny
Zamyślił się i potem ciągle patrząc 

na jarzące się światła fabryki mówił 
jakby nie do mnie, a do jakiegoś sze- 

i rokiego audytorium.
— Wiecie, ziemia tu licha. Nie wy- 

I żywi. Ta fabryka — to wszystko, 
j Przeszedł front i co zostało?... Nie 
I myślałem, że ją odbudują. A odbu- 
i dowali. I w środku teraz inaczej. Po- 
’ rządek inny. U „Bata" to za byle 
| błąd na maszynie sztrafem, karą 
chciałem powiedzieć, obłożyli. A ma­
szyna nie człowiek, czucia nie ma. Ty 
zaś płać zaraz Teraz to już jak komi­
sja stwierdzi, że robotnik zawinił, to 
dopiero z zarobków potrącą. Atbo ro-

Pracą i sercem

dużo, dała... 
nie młody 
żeby coś

już
za

muWzruszył mnie stary. Chciałam 
sprawić radość, że przecież on i inni 
z Otmętu, z wszystkich miasteczek, 
zakładów pracy i wsi Dolnego Ślą­
ska nie tylko biorą od Polski, za któ­
rą przed laty się opowiedzieli, 
także tej Polsce sami wiele dają.

— Wiecie przecież — zaczęłam 
gwałtownie przypominać sobie wszyst­
ko, co mi dyrektor fabryki mówił o 
znaczeniu zakładów w Otmęcie — że 
wasza fabryka jest największa w Pol-

lecz

sce i produkuje najlepsze buty. Dla 
kogo, myślicie? Przecież dla ludzi nie 
tylko waszych okolic, ale Warszawy, 
Gdańska, Białegostoku, Krakowa. Idą 
wasze buty do wszystkich miast i wsi 
całego kraju.

— No, ja — przytakiwał.
— Dzięki wam przecież, znającym 

te wszystkie nowoczesne skompliko­
wane maszyny czeskie, uczą się na 
nich pracować nowi ludzie, którzy 
nigdy w fabryce obuwia nie praco­
wali. Nie mieliśmy przecież własnego 
przemysłu obuwianego. Kilkanaście 
zakładów tego rodzaju, jakie były w 
Polsce przed wojną — było własno­
ścią obcego kapitału. A pracowano w 
nich systemem chałupniczym. O tym 
nie pamiętacie?

— Też prawda — Zgodził się.
— A tle od was wynalazków i po­

mysłów racjonalizatorskich przejęły 
zakłady w całym kraju? To przecież 
wy pierwsi zaradziliście brakowi lu­
dzi połączeniem dwóch taśm w jed­
ną. Wasz to dyrektor opracował tę 
metodę połączeniową. A płuczkę do 
sortowania odpadków skóry kto wy­
myślił? Nie wasz Syska? Opowiada­
no mi w Klubie racjonalizacji, że wa­
si inżynierowie i robotnicy pracują 
nad nowymi materiałami do pro­
dukcji butów. Gumą porowatą, igeli­
tem i innymi masami plastycznymi. 
W trzecim kwartale było 14 wnio­
sków... I co to wszystko jest?

— To? Front Narodowy — rzucił 
niespodziewanie mój rozmówca. — 
Pracują wszyscy, wiadomo, dla nas 
wszystkich. O tym przecież dziś na 
naszym zebraniu mówiliśmy... Pracą, 
pracą, a za pamięć o nowym Otmęc e 
to sercem trzeba płacić. Tylko trze­
ba to rozumieć...

Klekot podstawianych wagonów 
przygłuszył ostatnie słowa robotnika 
z Fabryki Obuwia w Otmęcie.

Wsiedliśmy do jednego wagonu.
J. Pietroń.

Stanach Zjednoczonych jest dwóch 
kandydatów na prezydenta, dwóch na 
wiceprezydenta itd. itd. — i od wy­
borców zależy, czy prezydentem bę­
dzie Eisenhower, czy też Stevenson, a 
wiceprezydentem Nixon czy 
Sparkman, a tymczasem u nas._

— Przepraszam, że przerwę. Chciał- 
bym panu zadać jedno, bardzo krót­
kie i proste pytanie. Jak pan przy­
puszcza, kto stanowi większość spo­
łeczeństwa i w Stanach Zjednoczo­
nych, i w Anglii, i we Francji, i we 
Włoszech, słowem wszędzie: czy 
większość stanowią bankierzy, fabry­
kanci, właściciele ziemscy, na których 
żołdzie pozostają, i których interesów 
wiernie bronią i 
venson, i Nixon 
też ludzie pracy? 
chłopi-farmerzy i 
słowi...

— Szanowny panie, mnie się wyda- 
je, że tu zachodzi jakieś przykre i za­
sadnicze nieporozumienie. Pan mi 
zadał pytanie — proszę wybaczyć — 
prostackie, na szczeblu elementarnym 
Tak, jak gdybym był analfabetą poli 
tycznym. Zaczynam w ogóle żało­
wać...

— Chwileczkę. Niech pan jeszcze 
niczego nie żałuję. Uważam pana za 
człowieka myślącego i właśnie dlate­
go pozwoliłem sobie zadać pytanie nie 
prostackie, lecz proste i, moim zda-1 
niem, odkrywcze. I gdyby pan był ła­
skaw przypomnieć sobie swoje wa- j 
runki — „i 
gument" - 
od po...

— No dobrze 
taką wagę do 
więc większość 
nach Zjednoczonych, 
Francji — no... wszędzie — stanowią, 
naturalnie, ludzie pracy: robotnicy, 
chłopi, inteligencja pracująca.

— Doskonale. Oczywiście wiedzia­
łem, że wie pan o tym. Ale skoro tak, 
to może pan zechce mi z kolei wyja­
śnić, jaki to cud, tkwiący w tzw. „de­
mokracji zachodniej", przekształca w 
czasie wyborów odbywających 6ię w 
krajach kapitalistycznych — nawet 
założywszy, że są one wolne od fał­
szów i „cudów nad urną" — jaki cud 
przekształca w czasie wyborów tę 
bezsporną, przygniatającą większość 
w znakomitą mniejszość? Bo przecież, 
przyzija pan, że zarówno Eisenhower, 
jak i Truman lub Stevenson, zarówno 
Churchill jak i „socjalista" Attlee, 
zarówno Pinay jak i „socjalista" Ju- 
les Moch — 1 nie zapominajmy o herr 
Adenauerze i de Gasperim — przyzna 
pan, że wszyscy ci panowie, których 
już „wybrano", lub którzy będą „wy­
brani" w oślepiającym blasku „demo­
kracji zachodniej", strzegą i bronią 
nie interesów ogromnej większości 
swoich społeczeństw, tj. ludzi pracy, 
lecz interesów znikomej garstki wiel­
kich magnatów pieniądza i ziemi. I to 
jest, proszę pana, najpotworniejsze, 
widoczne gołym okiem — nawet nie 
uzbrojonym w wiedzę społeczną i zna­
jomość przenajróżniejszych tricków 
burżuazji (np. „odpowiednio" sprepa­
rowana ordynacja wyborcza) — to 
jest największe oszustwo „demokracji 
zachodniej". I tego strukturalnego 
oszustwa, wypływającego z prostego 
faktu, że nie ma i być nie może de­
mokracji t. j. ludowładztwa tam, gdzie 
środki produkcji, źródło władzy, nale­
żą do mniejszości — tego oszustwa 
nie da się przykryć żadnym frazesem.

1 jeśli jakiś łgarz będzie panu za­
chwalał tzw. „wolne wybory" na tzw. 
„zachodzie", niech go pan zapyta: a 
dlaczego te wybory nigdy nie dają 
władzy prawdziwej większości?

— Słusznie. Wie pan. że o tym do­
tychczas nie pomyślałem, mimo że to 
takie proste. Ale, jak się to dzieje, że 
mimo udziału milionów ludzi pracy 
w wyborach, władzę w krajach tam­
tych zachowują milionerzy?

— To dość skomplikowany system 
oszustwa — poza jawnym terrorem i 
naciskiem. Niech pan nie zapomina, 
że ci, którzy w krajach kapitalistycz­
nych dzierżą dźwignie władzy gospo­
darczej i politycznej, trzymają rów­
nież w swym ręku wszystkie środki 
kształtowania poglądów. Nie tylko

Eisenhower i Ste- 
i Sparkman — czy 
To jest robotnicy, 

pracownicy umy-

.rzeczowo, argument na ar- 
gdyby pan zechciał 

już, dobrze, skoro pan 
tego przywiązuje... A 
społeczeństwa w Sta- 

W. Brytanii,

i

prasę, radio, telewizję itd., ale I sądy, 
szkołę, kościoły wszystkich wyznań, 
słowem — wszystko. I prostemu czło­
wiekowi pracy wcale nie jest łat...

— No dobrze — przerwał mi. — Ale 
dlaczego np. w Stanach Zjednoczo­
nych ludzie pracy nie mogą się jakoś 
zorganizować, aby wysunąć w wybo­
rach własnych kandydatów?

— Proszę pana, zamiast analizy 
głębszych przyczyn słabości obozu le­
wicy i postępu w USA, która musia- 
łaby być nieco obszerniejsza, pozwo­
lę sobie zacytować znowu nieodpar­
cie prosty fakt. Czy wie pan ile 
kosztuje w 
kracji 
w wyborach? 
dawstwo 
koszty 
winny 
nów 
nego 
tysięcy 
Izby Reprezentantów — 5 tysięcy 
dolarów. W rzeczywistości jednak te 
wysokie skądinąd koszty, niedostępne 
dla kieszeni człowieka pracy, są wie­
lokrotni e wyższe. „Oficjalne za­
rządzenia w sprawie wysokości fun­
duszów wyborczych — pisał w tych 
dniach tygodnik amerykański „Col- 
lier‘s“ — mają się tak do rzeczywisto­
ści, jak urzędowe ceny podczas wojny 
do cen czarnorynkowych".

Według obliczeń organu wielkiej 
finansjery „US News and World Re- 

I port" fundusze wyborcze partii demo- 
| kratyoznej" i partii „republikańskiej" 
wynoszą w bieżącym roku 85 m i- 
1 i on ów dolarów! Kandydat na 
prezydenta USA, aby zostać wybra­
nym, musi wydać, wg. skromnych 
obliczeń amerykańskich, co 
najmniej 6 milionów dolarów. 
Jak pan widzi, „demokracja" amery­
kańska jest demokracją dla bogaczy.

A teraz niedyskretne pytanie: skąd 
panowie Truman, Eisenhower, Ste- 
venson, Nixon, Taft itd. biorą miliony 
na kampanię wyborczą?

— Oczywiście od wielkich kapitali­
stów — powiedział mój rozmówca — 
na których żołdzie pozostają, jeśli sa­
mi nie są milionerami, co wcale czę­
sto ma dziś miejsce. Niech pan nie 
sądzi, że ja tego wszystkiego nie ro­
zumiem. Afera Nixona. o której ob­
szernie pisaliście, rzuciła jaskrawe 
światło na całą tę zgniliznę.

Tu, przyznaję, zatarłem już ręce. 
Nieśmiały człowiek, który tyle miał 
na wstępie wątpliwości, 
miał. Ale on, w tej właśnie chwili, 
jakoś się zmarszczył, jak gdyby sobie 
coś przypomniał, i śpiesznie dodał:

— No, dobrze. Ale są przecież i na 
zachodzie, np. we Francji czy Wło­
szech,. silne partie komunistyczne, 
które w wyborach uzyskują miliony 
głosów. I gdyby tak uzyskały więk­
szość...

— Odpowiem po kolei. Istotnie, we 
Francji i we Włoszech działają silne 
partie komunistyczne, stanowiące 
awangardę francuskiej i włoskiej kla­
sy robotniczej. Ich sukcesy wyborcze 
mają ogromne znaczenie, zarówno je­
śli chodzi 
tych krajów, 
manie pokoju, 
niem 
przez 
wiek 
drzeć 
wyborczej. Ilekroć burżuazja docho­
dzi do wniosku, że demokracja libe­
ralna przestaje służyć jej interesom, 
sięga — lub usiłuje sięgnąć — po fa­
szyzm. Tak bvło...

— Wiem, tak było w Polsce czasów 
Piłsudskiego, tak było w Niemczech 
czasów Hitlera, tak było w Hiszpanii, 
i tak jest dziś w Stanach Zjednoczo- 

• nych. i po części we Włoszech, Fran­
cji... Cóż to' Czy mnie pan uważa za 
reakcjonistę? Ależ ja — i jako Polak, 
i jako inteligent — nienawidzę fa­
szyzmu. Ale widzi pan. z tego jeszcze 
wcale nie wynika, abym nie miał 
pewnych wątnliwości. jeśli chodzi o.., 
Ale to może iuź innvm razem. I tak 
zająłem panu sporo czasu.

— Bardzo proszę, niech mi pan jak 
■ najczęściej przeszkadza. To pomaga. 

Więc oczekuję pana w najbliższych 
i dniach.

prześwietnej demo- 
amerykańskiej kandydowanie 

Oficjalne ustawo- 
w USA przewiduje, że 

kampanii każdej partii nie po- 
przekraczać trzech milio- 
dolarów, koszty kampanii jed- 
kandydata na senatora — 25 

dolarów, a kandydata do

I

z r o z u-

o sytuację wewnętrzną 
jak i, w walce o utrzy- 

Ale naiwnym złudze- 
byłoby przypuszczać chociażby 
chwilę, że burżuazja kiedykol- 
i gdziekolwiek pozwoliłaby wy- 

sobie władzę z pomocą kartki

Nowa klasyczna praca
JÓZEFA STALINA
W
nego

18 numerze czasopisma „Bolsze­
wik", teoretycznego i politycz- 
organu Komitetu Centralnego

WKP(b) ukazała się nowa praca Jó­
zefa Stalina: Ekonomiczne problemy

.nieustannie wzbogaca teorię marksiz- 
1 mu - leninizmu nowymi naukowymi 
tezami i wnioskami. Prace tow. Sta­
lina wskazują ludziom radzieckim 

i drogę do pełnego zwycięstwa komu-
eocjalizmu w ZSRR. Uwagi dotyczące 
problemów ekonomicznych związa­
nych z dyskusją w listopadzie 1951 r. 
Odpowiedź towarzyszowi Aleksandro­
wi Notkinowi. O błędach tow. L. Ja- 
roszenki. Odpowiedź towarzyszom A. 
Saninej i W. Wenżer.

Nowa praca genialnego przywódcy 
mas pracujących i teoretyka marksiz­
mu - leninizmu daje narodom ra­
dzieckim, narodom krajów demokracji 
ludowej i masom pracującym żyją- 
cym w ustroju kapitalistycznym 
wspaniały oręż teoretyczny. „Uogól­
niając doświadczenie budownictwa 
socjalistycznego w ZSRR i międzyna­
rodowego ruchu rewolucyjnego — pi­
cze „Prawda" — tow. Stalin swoimi 
głębokimi badaniami nad podstawo­
wymi zagadnieniami współczesności

nizmu, uskrzydlają masy pracujące 
krajów demokracji ludowej do pory­
wających osiągnięć w budownictwie 
socjalizmu, wzywają masy pracujące 
całego świata do walki o pokój, de­
mokrację i socjalizm. Nowe teoretycz­
ne prace tow Stalina pojawiają się 
w znamiennych dniach, gdy na6za par­
tia, cały naród radziecki z ogromnym 
entuzjazmem oczekują XIX Zjazdu 
WKP(b). który określi zadania partii 
na obecnym etapie historycznym".

Przed
XIX Zjazdem WKPfbl
Zjazd WKP(b) spotykają narody 

Związku Radzieckiego nowymi osiąg­
nięciami produkcyjnymi, które przy­
czyniają się do wzrostu bogactwa

narodowego i są wkładem do reali­
zacji gigantycznych planów gospodar­
czych. Równocześnie toczy się na ła­
mach „Prawdy" dyskusja w związku 
z wytycznymi nowego planu 5-letnie- 
go i projektem zmienionego statutu 
WKP(b). W dyskusji biorą udział 
członkowie Partii i kandydaci, prości 
robotnicy, wybitni naukowcy, działa­
cze terenowi i szeregowi towarzysze 
partyjni. Treść dyskusji świadczy o 
olbrzymim zainteresowaniu projek­
tem zmienionego statutu, który ma 
być rozpatrzony na XIX Zjeździe 
Partii. Poprawki, proponowane i dy­
skutowane przez komunistów radziec­
kich, zmierzają do sprecyzowania za­
szczytnych zadań komunisty radziec­
kiego, członka Partii, budującej ustrój 
komunistyczny ZSRR, Partii będącej 
przykładem i wzorem dla Partii ro­
botniczych na całym świecie, Partii 
Lenina - Stalina.

Kongres Pokoju 
narodów Azji

W ZSRR i krajach demokracji lu­
dowej trwa nieustannie praca poko- 

I jowa, równocześnie zaś wzmaga się 
na całym świecie walka o pokój i 
przyjaźń między narodami. W czwar­
tek, 2 bm. nastąpiło w Pekinie uro­
czyste otwarcie Kongresu Obrońców 
Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfi­
ku. Kongres zgromadził przedstawi­
cieli Azji, którzy będą obradowali 
nad sposobami zagrodzenia drogi 
wojnie. Obok delegatów Związku Ra­
dzieckiego i Chin biorą udział w Kon­

gresie delegaci Japonii, Korei, Paki­
stanu i Indii, St. Zjednoczonych, Viet- 
namu, Filipin i Nowej Zelandii, Cej­
lonu, Kolumbii i innych krajów A- 
meryki Południowej. Ludzi, którzy 
zjechali się na ten Kongres łączy 
wspólne przekonanie, że należy — i 
można przeciwstawić się imperialisty­
cznym przygotowaniom wojennym.

W obawie 
przed pokojem

Sfery wielkokapitalistyczne USA 
przygotowują wojnę agresywną prze­
ciw obozowi antyimperialistycznemu. 
ponieważ boją się pokoju. Nie­
dawno opublikowany został w USA 
raport „Committee for Economic De- 
velopment“. Jest to organizacja nau­
kowo - badawcza, finansowana przez 
wielki kapitał amerykański. We 
wspomnianym raporcie czytamy: „Na 
całym niemal świecie (kapitalistycz­
nym — dop. red.) daje się zauważyć 
spadek zaufania do istniejących in­
stytucji, zanik tradycyjnej lojalności i 
związany z tym brak efektywnego 
kierownictwa".

W dalszym ciągu autorzy tego ra­
portu stwierdzają, że komunizm „za­
graża" „bezpieczeństwu USA", ponie­
waż „ofiaruje ludności krajów kapi­
talistycznych drogę wyjścia z widocz­
nie beznadziejnej sytuacji". Charak­
teryzując sytuację w Azji, raport 
stwierdza, że „zadanie amerykańskiej 
polityki w Azji jest pod wieloma 
względami jeszcze trudniejsze niż w

Europie", Tak więc raport czołowej 
organizacji naukowej wielkiego kapi­
tału amerykańskiego musi przyznać, 
że ustrój kapitalistyczny bynajmniej 
nie znajduje się w stanie kwitnącym, 
lecz wprost odwrotnie...

Nowe bestialstwa 
amerykańskie

W miarę jak imperializm amery­
kański zdaje sobie sprawę ze swojej 
bezsilności, wzrasta wściekłość jego 
kierownictwa. Fakt, że naród koreań­
ski wspólnie z ochotnikami chińskimi 
zdołał powstrzymać uzbrojonych po 
zęby agresorów amerykańskich i ich 
satelitów, zadał potężny cios mitowi 
o niezwyciężonej technice i w ogóle 
potędze amerykańskiej. Stąd też A- 
merykanie starają się różnymi spo­
sobami przewlec rokowania o zawie­
szenie broni. Tymczasem zaś terrory­
stycznymi bombardowaniami usiłują 
— daremnie zresztą — wymusić dla 
siebi sukces.

Odmawiając zgody na powrót jeń­
ców wojennych do ojczyzny po za­
wieszeniu broni, Amerykanie równo­
cześnie stosują w stosunku do tych 
jeńców metody terroru i gwałtu. Po 
wypadkach na wyspie Kożedo. w 
trakcie których zamordowana została 
przez Amerykanów znaczna liczba 
jeńców koreańskich i chińskich, świąt
dowiedział się w tym tygodniu o no­
wej, wstrząsającej zbrodni amerykań­
skiej. Kilka dni temu Amerykanie 
wdarli się do obozu na wyśnię Cze-

dżu, atakując bagnetami i strzelając 
do bezbronnych jeńców. Zginęło 55 
jeńców, a 120 zostało rannych, w tym 
95 — ciężko. Tak wygląda „prawda", 
którą Amerykanie rozpuszczają o tym, 
że niby nie chcą odesłać jeńców ko­
reańskich i chińskich do ich ojczyz­
ny „wbrew ich woli".

Farsa wyborcza 
w Ameryce

W Ameryce trwa karczemna farsa 
wyborcza. Kandydaci na stanowisko 
prezydenta obrzucają się wzajemnie 
wyzwiskami i oskarżeniami. Jest to 
o tyle pożyteczne, że wymyka się 
im z ust od czasu do czasu piawda 
Do kampanii wyborczej włączył 6ię 
Truman, który przyszedł z pomocą 
kandydatowi „demokratów", Steven- 
sonowi.

Truman., który nie odznacza się 
w.ększym poczuciem humoru, nie po­
wstydził się nazwać partię „demokra­
tyczną" partią „ludzi pracy". Równo­
cześnie jednak przyznał, że partia 
. republikańska" jest partią wielkiego 
kapitału monopolistycznego i kół mi- 
litarystycznych. Zapomniał tylko do­
dać, że partia „demokratyczna" — 
również.

Kampania wyborcza w Ameryce, 
ujawniając intrygi i korupcję w obo­
zie rządzącym w USA. obnaża jed­
nocześnie głęboką zgniliznę moralno- 

I polityczną obozu kapitalistycznego.
Z. K.



<ć Zwycięstwo wkładki sprężon
Nasze zioła lecznicze

Rdest—wężownik

dołu — kłącza,Rdest-wężownik. U 
k których wyrastają drobne korzonki.

Kłącza rdestu-wężownika są to pod­
ziemne narządy tej rośliny, której 
naukowa nazwa łacińska brzmi Po­
ły gon um bistorta L. (rodzaj Poły go- 
naceas — rdestowate) Rdest to rośli­
na wieloletnia, występująca w całej 
Europie aż po krainę alpejską. Roś’

nie na mokrych łąkach i miejscach 
bagnistych.

Na wiosnę z kłącza wyrasta kilka 
liści, a następnie łodyga, wysoka na 
30 — 120 cm Łodyga jest węzłowata, 
o ulistnieniu krętoległym, liściach 
lancetowatych, ciemnozielonych. Na 
szczycie wyrastają kwiaty drobne, 
różowe, lekko pachnące, zebrane w 
kłosowaty kwiatostan Kłącze zaś ma 
kształt spłaszczonych, wężowato (stąd 
nazwa „wężownik") lub esowato po­
wyginanych kawałków, barwy bru­
natnej.

Kłącza rdestu są cennym surowcem 
leczniczym Szczegółowe badanie te­
go surowca przeprowadzili polscy 
farmakolodzy i stwierdzili, że za­
warte 6ą w nich w wielkiej ilości 
garbniki (około 20 proc ) Dzięki temu 
kłącze to dostarcza dobrego leku ścią­
gającego, o zastosowaniu i wewnętrz­
nym i zewnętrznym.

W postaci naparu kłącze rdestu- 
wężownika stosowane jest przy od­
mrożeniach, ropniach i krostach. Do-, 
skonale nadaje się do płukania gar­
dła i jamy ustnej np. przy ©puchli­
nie zęba Podawany do wewnątrz na­
par rdestu jest skutecznym środkiem 
przy biegunce i nieżytach jelit.

Kłącza tej rośliny wykopujemy z 
ziemi jesienią lub na wiosnę Trzeba 
dokładnie oczyścić je z łodyg nad­
ziemnych, z resztek korzonków, na­
stępnie starannie wymyć i suszyć w 
całości w przewiewnym miejscu.

Mgr Z. R.

polski sukces naukowy i gospodarczy
Żelazo to materiał deficytowy, i 

Produkujemy go wprawdzie niepo­
równanie więcej, niż przed wojną, | 
ale i tego za mało. Za mało wobec 
potrzeb, no i twórczych możliwości 
kraju, który wznosi pod dachy wiel­
kie bloki mieszkalne, buduje wielki 
przemysł i środki transportu, 
chem sieci elektrycznej 
miasta i wsie, rurami 
nymi i wodociągowymi 
ziemia miast.

Dawniej, do ostatniej 
dowaliśmy powoli i mało. — „Kraj 
jest ubogi"... „Kto za to zapłaci?"... 
— argumentowali magnaci kapitału 
rodzimego i obcego. Dziś, kiedy go­
spodarzem kraju jest robotnik i 
chłop, kraj nie jest widać ubogi, 
skoro buduje na miarę Mickiewi­
czowskiego wezwania „mieiz 6iły na 
zamiary"... Więc, choć produkuje-

da- 
pokrywa 

kanalizacyj- 
drąży pod­

wojny, bu-

Strop krzyżowy, zbrojony wkładka­
mi sprężonymi. Rozpiętość stropu — 
200 X 340 cm. Grubość stropu 10 cm. 
Strop ten przeniósł obciążenia 23 ton,

Suchy lód z oparów alkoholu
w lodówce domowej

Produkcja suchego lodu zapoczątkowana została u nas Już przed wojną (od 
1911 r.) w Krynicy, lecz dopiero obecnie weszła w stadium należytego rozwoju. 
Produkcja tegoroczna 
ny, a do końca Planu 

Dane te dotyczą
Już drugą wytwórnię 
Jedna — w Lublinie.
Suchy lód ma ogromne znaczenie 

dla gospodarki. Służy on — jeśli 
chodzi o zakres aprowizacji — do 
zamrażania, przewozu i magazyno­
wania ryb, drobiu, masła, mięsa, 
jaj, owoców, warzyw itd. W wago­
nach - chłodniach, stosując suchy 
lód, można uzyskać' temperatury do 
—78,8 st. C.

Tak niskich temperatur niespo- 
■ób uzyskać, stosując lód wodny, 
przy tym 6uchy lód zapewnia jesz 
cze suchość powietrza. Dzięki tym 
właściwościom jest on nieporówna­
nie praktyczniejszy w użyciu, bar­
dziej ekonomiczny, znakomicie wpły 
wia na zachowanie konsystencji 
konserwowanego produktu

Ale nie tylko w odniesieniu do 
środków aprowizacyjnych suchy lód 
pełni doniosłą rolę. Niemniejsze 
znaczenie posiada on w przemyśle 
metalurgicznym — przy hartowaniu 
wysokich gatunków stali, w prze­
myśle chemicznym itd.

Naturalnym źródłem suchego lodu 
jest u na6 Krynica ze swymi źró­
dłami, stanowiącymi największy w 
Europie naturalny zbiornik dwu­
tlenku węgla (CO2), zwanego poto­
cznie bezwodnikiem węglowym.

Bezwodnik ów, ssany bezpośred­
nio z szybu przez sprężarki, oczysz­
czany w potrójnych filtrach, umiesz­
czonych w przewodzie ssącym i przy 
równoczesnym chłodzeniu, groma­
dzi się pod ciśnieniem w obszernych 
zbiornikach. Nagromadzony w ten 
sposób płynny CO2 może być każdej

wykazuje wzrost wstosunku do roku 1939 — dzlewięciokrot- 
6-letnlcgo wzrośnie 40-krotnie.
tylko produkcji suchego lodu w Krynicy,
— w Żyrardowie.

Ale mamy
A w roku przyszłym powstanie jeszcze

chwili zamieniony w śnieg, jeśli wy­
puścimy go przez dyszę do dowol­
nej izolowanej przestrzeni; powodu­
jąc przez to jego rozprężenie do ci­
śnienia 1 atmosfery, osiągamy tem­
peraturę — 79 st. C.

Bloki suchego lodu, pakowane w 
woreczki, przewożone są na miejsce 
użytkowania, względnie — magazy­
nowania w izolowanych skrzyniach.

Do ubiegłego roku wytwórnia w 
Krynicy była jedynym przedsiębior­
stwem państwowym, produkującym 
suchy lód. Mimo znacznie powięk­
szonej produkcji, Krynica nie mo­
gła sprostać rosnącym potrzebom. Na­
leżało szukać innych źródeł bezwod­
nika węglowego.

Poszukiwania podjął prof. mgT lnż. 
Zygmunt Sochacki, najwybitniejszy 
u nas specjalista w dziedzinie chłód 
nictwa, który nad problemem su­
chego lodu pracuje od kilkudziesię­
ciu lat. Prace 
dziś profesora 
kim sukcesem.

Nowe źródła 
lodu znalazł

badawcze sędziwego 
zakończyły się wiel-

fabrykacji suchego 
prof. Sochacki w za­

kładach fermentacyjnych, a przede 
wszystkim — w gorzelniczych. Cen­
nym surowcem dla suchego lodu są 
tu... opary alkoholowe, 
tychczas swój dwutlenek 
dawały powietrzu, 
będą właśnie suchy

W Żyrardowie, 
PMS, uruchomiona 
tego rodzaju wytwórnia suchego lo­
du. Projekt opracowany został przez

które do- 
węgla od- 
— tworzyćDziś 

lód. 
przy 
została pierwsza

zakładach

Prof.
'ffmunt 
prowadzi 
dla inżynierów.

dr Zy- 
Bochacki 

wykład

W?

I

ALEKSANDER JACKIEWICZ (51)

WIEDEŃSKA WIOSNA

Niedawno, w aierpnlu br„ na Ksawerowie (południowa dzielnica Warszawy) 
demonątrowano na budowie wielkiego gmachu Krop Wl, wykonany z prefabry­
kowanych żelbetowych wkładek sprężonych. Strop nowatorski, zaprojektowany, wy­
konany i zbadany laboratoryjnie przez zespół naszych naukowi ów i techników 
z instytutu Techniki Drogowo-LotniskoweJ 1 Prefabrykacji (Politechnika Warszaw­
ska) pod kierunkiem prof. dr Tomasza Kluza.

Próby miały trwać aż do złamania stropu, zbrojonego strunobetonowymi 
wkładkami sprężonymi, tworzącymi dodatkowo i szalowanie stropu w czasie Je­
go betonowania. Slrop. obciążony do granicy obliczonej wytrzyłnałoścl Ź3B« kg — 
ugiął się nieznacznie, powstały rysy ws wkładkach, aie nie załamał się. Po zdję­
ciu obciążenia — rysy zamknęły się.

Wkładka sprężona zwyciężyła. Jej zwycięstwo Jest poważnym sukcesem pol­
skiej wynalazczej myśli technicznej, sukcesem precyzyjnego wyi Iku wykonawcze­
go naszych techników. Przyniesie kratowi olbrzymie oszczędności — na żelazie 
1 stali. Pozwoli zwiększyć zasięg ramienia, budującego nowe fabryki, nowe do­
my mieszkalne. Pozwoli budować znów szybciej i znów taniej.

Dlaczegot *
To bardzo proste..., wyjaśnia nam prof. dr T. Kluż:

dział chłodniczy Państw.. Biura Pro­
jektów Budowli Przemysłowych. 
Sprężarki i prasy sprowadziliśmy ze 
Szwajcarii, reszta maszyn i urzą­
dzeń — w niczym nie ustępujących 
zagranicznym — wykonana została 
w "kraju.

Produkcja suchego lodu wzrośnie 
u nas ogromnie. Wzrośnie tak dale­
ce, że już wkrótce ma być rozpoczę- 
ta produkcja chłodni domowych, 
obsługiwanych suchym lodem.

Nowego typu „lodówka" mieć bę­
dzie kształt maleńkiej, bardzo pro­
stej, higienicznej i oszczędnej szaf­
ki Chłodnia taka będzie zgoła nie­
zależna od elektryczności i wody. 
Bryłka suchego lodu, włożona do 
szafeczki, trwać będzie długo. T gi­
nąć będzie powoli, wracając do 
swej pierwotnej formy — gazu.

J. K.

my, na przykład, żeliaza znacznie 
więcej, niż przed wojną, żelaza jest 
za mało, żelazo jest materiałem de­
ficytowym.

I dlatego — z żelazem musimy 
oszczędnie. Co zaoszczędzimy, to wy­
strzeli nam nowymi konstrukcjami 
mieszkań, hal fabrycznych, maszyn.

JAK ZAOSZCZĘDZIĆ?
To jasne: nie zastąpimy żelaza ni­

czym w przemyśle maszynowym. 
Ale w budownictwie? Oczywiście, 
tak! Możemy je bądź zastąpić inny­
mi materiałami, bądź znakomicie 
obniżyć jego zużycie, stosując nowo­
czesne rozwiązania techniczne. Na 
przykład — beton sprężony.

Rzecz polega na tym, że używane 
do żelbetu żelazo ma stosunkowo ni­
ską wytrzymałość. Trzeba go więc 
używać na zbrojenie betonu stosun­
kowo dużo. A i tak, przy dużych 
naprężeniach żelazo odkształca się 
wskutek rozciągania, a to rozciąg­
nięcie żelaza, choćby niewielkie, roz­
rywa beton, tworzy na nim rysy, a 
przez rysy w betonie wilgoć sięga 
żelaza 1 nadżena je rdzą.

Rewolucję w tym zakresie wywo­
łał beton sprężony. Rzecz jasna, jak 
słońce:

— żeby zwiększyć wytrzymałość żelaza, 
Jego oporność na naprężenie pod wpły­
wem wielkich ciężarów, trzeba pręty 
zbrojeniowe najpierw mocno naciągnąć 
(na torze wyciągowym) i — naciągnięte 
zabetonować. Ta naprężona stal, uwię­
ziona w betonie, przeciwdziała czynnie

stoit betonu, ryłami żacy t nalizuje zagro­
żenie, porznie deformować zlał zbrojenia 

Ale — naciskowi, naprężeniu pr.erlw- 
działa naciągnięta struna zbrojeniowa, 
wywierająca na beton stały nacisk tcl.ka- 
nia, zwierania Jego masy. 1 atąd ta wiel­
ka wytrzymałość betonu spręż nego, wy­
trzymałość tak znakomita, że przenosi 
zwycięsko naprężenia w stall 10 razy wię­
ksze, niż zwykły - -- —
ktycznle biorąc, 
cieniutkimi, jak 
Łam i stall. I w

zamówienie. I wresacla — " ki At
Sl-ltgZONA. NAWET W POMOHNANl 
lltTUNlM IrmzUNtM VZ1T\M 
BUDOWY CAŁŁCH ELFMEN1OW K 
miKCyJNUH DAJE DALltZĄ c 
IZĘDNOfiC NA ŻELAZIE.

I Jeszcze me wsaysiko. kompletnie 
minuje stalowanie. Położeni — Jako 
•tka stropu — bezpośrednio ■* mi 
staje się I szalowaniem I Jednocu 
zbrojeniem.

To wszystko, co powiedzieliśm 
wkludce, dianowi 
LUCYJNE 
czadowymi 
sprężonego, 
polskiej 
wywodzi 
ści, 
dowej.

— 70 
proc na 
kosztach

Zapukał do drzwi gabinetu.
—- Nie przeszkadzaj, Luizo! — usłyszał rozdrażniony głos.
— To ja, ojcze
Rozległy się szybkie kroki W drzwiach ukazał 61ę ojciec. Zmienił się 

bardzo od czasu jego wyjazdu, postarzał się, pod oczami wisiały worki 
zwiotczałej skóry.

— Wejdź — powiedział 1 cofnął się w głąb gabinetu.
Egon wszedł ociągając się, zdziwiony takim przywitaniem. Przed od­

jazdem ojciec był w stosunku do niego wyjątkowo czuły.
— T(fim się z tobą przywitam, chcę ci zadać pytanie — rozłożył ręce:— 

Wybacz, ale nie umiem inaczej.
Egona przeszły ciarki.
— Słucham
— Siadaj — Busch wskazał mu krzesło. Egon usiadł. — Masz ml po­

wiedzieć: co robiłeś podczas wojny. Ale dokładnie, wszystko ze szczegó­
łami.

Egon nie poznawał ojca, nie pojmował jego zachowania 6ię ani tonu, 
jakim do niego przemawiał Chwile stanowczości, gniewu, ostrego stawia­
nia spraw należały u niego do rzadkości. Ęgon zarzucał ojcu zawsze zbyt­
nią łagodność i wyrozumiałość we wszystkim, z czym się stykał.

Patrzył teraz na tego starca i nim sobie dokładnie uświadomił grozę 
pytania, przez krótką chwilę pożałował, że ojciec dawniej zbyt rzadko 
był taki jak teraz, że gdyby go takim wcześniej odkrył, wszystko między 
nimi ułożyłoby się może inaczej. Po scenie z Krausem przychodziły na 
niego czasem, choć bardzo rzadko, momenty żalu, że nie pokierował od­
powiednio swoim życiem, że uwikłał się w sprawy, z których już nigdy 
nie będzie się mógł wyplatać.

żelbet. Ze przeto — pra- 
możemy zbroić beton 
struny fortepianu prę- 
wyniku — możemy za­

oszczędzić 90 proc, stall, zastosować jej 
w betonie 10 razy mniej!

Oto 1 sedno rewolucji technicznej, 
spowodowanej betonem sprężonym. 
Ale rewolucja to nienajnowsza, be­
ton sprężany liczy już 6obie kilka­
naście lat życia i — nie on stanowi 
sukces polskiej myśli technicznej, o 
której piszemy.

WKŁADKA SPRĘ2ONA
Baton sprężony miał jednak' do­

tychczas — z punktu widzenia wy­
konawstwa — wielką wadę. Wyko­
nanie całkowitych elementów kon­
strukcyjnych z betonu sprężonego, 
czy to w wytwórni czy bezpośrednio 
na placu budowy, związane było z 
kosztownymi urządzeniami mechani­
cznymi. I to właśnie hamowało u 
nas dotąd rozpowszechnianie kon 
strukcji sprężonych.

Ale już nie hamuje.
Sprawiłą to wkładka sprężona, drobna 

cząstka wielkiej konstrukcji w posta< i 
różnorakiej, np. deski czy łaty. Cząstka 
łatwa do produkcji, bo nie wymaga ko­
sztownych urządzeń: łatwa do transportu 
z wytwórni na miejsce budowy; dająca 
sie zastosować do każdej konstrukcji — 

umożliwiająca pro 
■ dukcję na skład, czego nie dało sie zro- 
I bić z całkowitymi elementami prefabry- 
I kowanymi, bo te — ze względu na wy- 

się — naruezy spoi- | miary choćby ały być robion* na

wszelkim naporom sił zewnętrznych. Po- I małej czy wielkiej, 
wstaje jak gdyby akcja i kontrakcja: Ja- na «vłan
kiś olbrzymi ciężar, np. maszyny, napie­
ra na strop z betonu sprężonego e taką 
siłą, że — zdawałoby

Wkładki sprę­
żone w postaci 
desek układane są 
bezpośrednio na 
murze. Stanowią 
one zarazem sza­
lunek i składową 
część stropu.

NOWE i REW( 
w porównaniu z dotyę 
konstrukcjami z beto. 
Na tym polega sukc 

myśli technicznej Stąd i 
olbrzymi* sum* oszczędr 

zarobionej dl* gospodarki nai 
A wynosi ona: 

proc na żelazie, 50 -s 
drzewie t około 18 proc, 
wykonania żelbetu.

TEMPO.. TEMPO! 
układania stropu jest pi 

wy: z wytwórni n* budo 
;ają wkładki sprężone. 5! 
vie 2 cm grubości. Ukłac 
a murze — bez 

Na ułożoną już szczelną 
cę wkładek 
wykonany na budo' 
o grubości

W styczniu 
rzewski zgłosił 
ki Budowlanej 
żonej W parę 
spół Łwóiczy 
Drogowej 
dzie: prof 
gorzowski, 
H. Sobański, 
dowy 
wkładek sprężc 
strop zdał 
W tempie. 

Niespo «ób 
mieścić w

Mamy polską chloro my cetynę
lek cenny i wszechstronny

Drobnoustroje odgrywają w przyrodzie organicznej doniosłą rolęz W stosunku 
do człowieka I Jego organizmu można je podzielić na: obojętne, pożyteczne 1 szko­
dliwe. Szkodliwe — wywołują rozliczne choroby, przede wszystkim zakaźne, tj 
łatwo przenoszące się z czlow.eka na człowieka.

Walka człowieka z drobnoustrojami szkodliwymi Jest trudna z tej prostej 
?rly€,*’”vA,!ż 'h,°fzi £ niszczenie ustrojów, żyjących w organizmie człowieka 
„ " le„p0‘!1tLl,nvS11. do l5onJ6,re.k> 1 których Jest zbudowane ciąlo ludzkie. Nie

jest trudno np. zdezynfekować stajnię, wy bielając ściany gaszonym wąpnem, czv wy- 
kadzając wnę-rze jej tlenkiem siąrki. Bakterie na ścianach lokalu zostaną zabite, czy­
li przestrzeń dezynfekowana zostanie -----.< .. ..... . . . . ’.
karz zastosować np. do chorego na dur brzuszny mb gruźlicę Bo nnv okazu _ 
wraz z bakteriami — zablje i pacjenta. I tu źródło trudności: znaleźć lek niszczą­
cy zarazki choroby, a pie szkodzący przy *■— - ----------- ---------- ■--------- • • ■ ■ 4

W leczeniu różnych chorób zakaź­
nych stosuje nowoczesna medycyna 
coraż częściej „antybiotyki", czyli pew­
ne ciała chemiczne, hamujące wzrost 
i mnożenie się drobnoustrojów choro­
bowych.

Lecz co ciekawsze, fabrykantami 
tych antybiotyków są także drobno­
ustroje, które wobec człowieka speł­
niają rolę ustrojów pożytecznych w 
walce z bakteriami szkodliwymi. Tak 
np. w glebach próchniczych znajduie 
się wiele drobnoustrojów zwanych 
„streptomyces", które wytwarzają ca­
ły szereg antybiotyków, nadających się 
do zwalczania różnych bakterii choro­
bowych w organizmie człowieka.

W roku 1946 spośród 20.000 przeba­
danych drobnoustrojów tego typu wy­
odrębniono szczep „streptomyces vene- 
ZUelae", który wytwarza silny anty-

„wyjałowiona". Ale takiej metody nie motele- 
■T brzuszny |Hh gruźlicę. Bo przy okazji —

tym — żywemu organizmowi ludzkiemu

biotyk, zwany „chloromycetyną". Śro­
dek ten hamuje wzrost wielu bakterii 
chorobotwórczych i dlatego znalazł 
szybko zastosowanie w leczeniu róż­
nych chorób.

Chloromycetynę wytwarzano pierwotnie 
tylko me-todą fermentacyjną. Hodowano 
drobnoustroje i wydzielano z nich anty­
biotyk przez cały szereg dość skompli­
kowanych działań. Metoda taka była żmud 
na I kosztowna, a lek był drogi 1 trud­
no dostępny dla szerokich rzesz pacjen­
tów.

POLSKA CHLOROMYCETYNĄ
Katedrę farmakologii na Uniwersy­

tecie Jagiellońskim w Krakowie pro­
wadzi od roku 1929 profesor Janusz 
Supniewski, doktor medycyny i zara­
zem doktor chemii, Urodzony w roku 
1899 uczony ten ma już za sobą wiele 
osiągnięć praktycznych i prac nauko­
wych. Jest członkiem Polskiej Akade- 
mi Nauk, a w roku 1951 został odzna-

-— Co robiłem podczas wojny? — powtórzył. — Nie rozumiem tego 
pytania. Przecież nienaz ci już o tym opowiadałem.

— Nie o to mi chodzi — stary pisarz stał oparty o biurko, wpijając 
się w nie palcami, z których uciekła krew. — Chcę wiedzieć, jakie było 
twoje stanowisko polityczne w tych latach. — Widząc, że Egon pragnie 
coś powiedzieć, dał mu znak, by milczał — Wiem, że im sprzyjałeś, nie­
raz mi to dawałeś do zrozumienia, Ale ja chcę wiedzieć, w jakim stop­
niu im pomagałeś.

Egon zaciął usta, niespokojnymi oczami spoglądał na. ojca, który pa­
trzył gdzieś w przestrzeń martwym, nieswoim wzrokiem,

— Cóż ja... Wierzyłem w to wszystko... grywałem na propagandowych 
koncertach... — zaczął mówić powoli.

— Pracowałeś w Gestapo czy nie?! —krzyknął nagle Busch. — 
cowałeś, czy nie?! Powiedz wszystko. To, co powiesz, nie wyjdzie 
ten pokój.

Egon zerwał się z krzesła, podbiegł do ojca, jakby się chciał na 
go rzucić Lecz napotkał jego wzrok. Zatrzymał się w pół kroku.

— Siadaj! — usłyszał — Siadaj!
Usiadł.
— Zadenuncjowałeś Rudolfa i Ewę Schneider — ni to spytał, ni to 

stwierdził Busch.
Egon milczał, jego oczy 6tały się okrągłe i jakby ślepe. Załamał się. 

Sprawiło to niewyspanie, nadużycie alkoholu w ciągu ostatnich tygodni, 
wspomnienie Krausego, a przede wszystkim nowa, nieznana mu posta­
wa ojca, groźna i nieprzejednana. Egon cenił silę

Milczenie przedłużało się.
— Chęes? mnie . — wyszeptał i pochylił się 

rzucić się na starego.
W tej chwili dostał mocne pchnięcie w pierś,

i siły się bał.

Pra- 
poza

nie-

naprzód, jakby chciał

_ _  „__ tak mocne 1 niespodzie­
wane, że poleciał w tył i byłby upadł, gdyby nie trafił na fotel.

— Mów prawdę, korzystaj z tego, że mam związane ręce.
— Kto ci o tym powiedział?
— To moja rzecz A więc Rudolfa i Ewę ty sam?.,.
— O Rudolfie nic nie wiedziałem, mogłem się tylko domvślać. Wy­

śledziłem jedynie jej kontakty. C°- °- a-'

czony Indywidualnie nagrodą państwo­
wą I stopnia w dziale nauk przyrod­
niczych za całokształt swej pracy na­
ukowej.

Prof. Supniewski, dowiedziawszy stę 
w r. 1948 z prasy fachowej o odkryciu 
za granicą nowego potężnego antybio­
tyku zwanego „chloromycetyną", zmo­
bilizował do pracy cały swój zakład 
farmakologiczny, aby ten lek wytwo­
rzyć prostszą i tańszą metodą. Prace 
te zostały uwieńczone pełnym powo­
dzeniem: udało się wytworzyć chloro- 
mycetynę na drodze syntezy chemicz­
nej, a więc już bez współudziału drob­
noustrojów „streptomyces".

Dzięki pomocy Państwa rozpoczęto 
niebawem produkcję nowego leku na 
skalę fabryczną, zaopatrując nim prze­
de wszystkim kliniki i szpitale, celem 
wprowadzenia nowego środka do lecz­
nictwa.

JAKIE CHOROBY LECZY SIĘ 
CHLOROMYCETYNĄ?

Antybiotyk ten jest bez wątpienia 
lekiem bardziej wszechstronnym, niż 
penicylina. Działa bowiem skutecznie 
nie tylko w wypadkach chorób, leczo­
nych przez penicylinę, ale także tam. 
gdzie penicylina nie skutkuje.

Chloromycetyną jest lekiem trwałym: 
zastosowana doustnie, nie ulega roz­
kładowi w czasie wędrówki poprzez 
układ trawienny człowieka. Jej stoso­
wanie nie wywołuje powstawania 
szczepów bakterii opornych, jak to 
jest przy penicylinie.

Penicylina leczy tylko niektóre przy­
padki zapalenia płuc, ale chloromyce- 
tyna — wszystkie, tak bakteryjne jak 
i wirusowe. Jest też niezwykle sku­
teczna w wypadkach nawet ciężkiego 
duru brzusznego, połączonego z krwa­
wieniami i przebiciem jelit.

Chloromycetyną jest pierwszym sku­
tecznym lekiem na dur czyli tyfus pla­
misty. Przeciwko tej chorobie nie by 
ło dotąd lekarstwa, a znana na cały 
świat polska szczepionka przeciwtyfu 
sowa prof. dra Weigla tylko zapobie­
ga możliwości zarażenia się tą ciężką 
chorobą. Teraz tyfus plamisty, wywo­
ływany zarazkiem zwanym „Ricket- 
tsja Provazekl“ (od nazwisk 2 bada 
czy tyfusu, którzy sami zginęli od tej 
zarazy), daje się leczyć chloromycety­
ną no prostu — hiyskawirznie W wy­
padku ciężkiej epidemii tyfusu o śmler 
telnoścl 28"o. zastosowanie chloromy- 
cetyny zlikwidowało śmiertelność w 
ogó'e. a poprawę stanu chorego 
stwierdzano już w 8 godzin po zażyciu 
pierwszej dawki leku' Przy dziennej 
dawce 1.5 g objawy choroby znikały 
bez śladu i bez nawrotów.

Ponadto lekarze zauważyli, że nie­
wielkie dawki ęhloromyeetynv działa­
ją nawet zapobiegawczo przeciwko za­
rażeniu sie tyfusem plamistym, czvil 
działają tak, jak wspomniana azcze 
pionka Weigla.

E. Bt&loborski
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Tak, jak prząrzekli, zdążyli na czas

Można...
Zaczęło się bardzo przyjemnie. Z 

uroczystym otwarciem itd. Zaprasza­
no nas: przyjdźcie, obejrzyjcie, na- 
piszcie koniecznie...

No i przyszliśmy. W środę, 1 paź­
dziernika o godz. 11. Już, już mieli­
śmy wejść do środka. Wtem, 
spod ziemi — wyrósł portier.

— A dokąd to, jeśli łaska? — 
tał groźnie.

— My chcemy na...
— Proszę uzgodnić naprzód z

jak

»PV-

równikiem P. Pokój numer sześćset 
jeden. Inaczej nie wpuszczę.

Poszliśmy. Pokój — jak pokój. Se­
kretarka — jak sekretarka. Tylko, te 
kierownika nie było. Nie ma. Wy­
szedł. Wróci za dwie godziny.

— A może by tak pani sama... — 
zagadnęliśmy nieśmiało — przecież to 
drobnostka...

— Co? Ja/? Bez kierownika/!?? 
Wykluczone... Zresztą prosię spróbo­
wać u naczelnika M. Pokój 126.

Poszliśmy. Sekretarka jak 
Pokój też. Tyle, że w pokoju 
sekretarki jeszcze kilka osób. 
ezclnika też nie ma. Jest na 
rencji. Pięknie — powiadamy, 
eo zrobić, żeby wreszcie można było 
wejść na...

W pokoju wybuchła dyskusja. 
Można — czy nie można. Część była 
*a, część przeciw. A my staliśmy i 
czekaliśmy. Wreszcie miła sekretar­
ka powzięła bohaterską decyzję. Nie 
ma rady, trzeba wywołać naczelnika 
z konferencji. I znów wędrówka po 
korytarzach. Dyskretne pukanie do 
zamkniętych drzwi. Aż nareszcie po­
jawił się sam zastępca, czy ktoś w 
tym rodzaju, zszedł wraz z nami na 
dół. Spojrzał jeszcze raz na nas, na 
portiera...

— Można! — powiedział majesta­
tycznie.

No i w ten sposób dotarliśmy na 
koniec do sanktuarium. Ukryta w 
cieniu doniczek z paprociami powi­
tała nas tablica:

„Wystawa prac malarza czechosło­
wackiego Franciszka Broża — ofia­
rowanych Polskim Związkom Zawo­
dowym".

wyźej. 
oprócz 
A na- 
konfe- 
— Ale

P. B. Morał t tej historii jest pro­
sty. Można ostatecznie i od biedy 
urządzać publiczne wystawy pla­
styczne w lokalach oficjalnych insty­
tucji. Ale trzeba wówczas stworzyć 
zwiedzającym jakie takie warunki do 
zwiedzania. Bo inaczej można „poło­
żyć" nawet tak ciekawą i godną 
obejrzenia wystawę, jak pokaz prac 
czechosłowackiego malarza o Polsce.

(Wys.).

Elektrownia daje więcej prądu
ale u; okresie »szczylu« trzeba go oszczędzać

Dużo zmieniło się od 26 kwietnia 
1945 r., kiedy to w halach przy Wy­
brzeżu 
pierwszy turbozespół i dwa kotły, od 
czasu, kiedy Warszawa otrzymała 
pierwszy prąd. Dziś hale Elektrowni 
Warszawskiej tętnią pracą licznych 
turbozespołów, tchną gorącem kilku­
nastu kotłów. Załoga ożywiła znisz­
czone przez wojnę maizyny, wydoby­
ła z nich utraconą moc.

We wrześniu br.
przekazała Warszawie radosny mel­
dunek: zakończyliśmy okresowe re­
monty
Zaraz 
rów i 
podjął 
wyremontujemy 
kocioł Nr 24. Słowa dotrzymali. 30 
września kapitalny remont Nr 24 
był zakończony.
A niełatwe było to zadanie — po­

dołała jednak mu załoga, zaprawiona 
w walce z przeciwnościami. Załoga 
w której skład wchodzą tacy ludzie, 
jak Prokopiak, Woźniak, Aluchna, 
Robert Uwira.

Apolinary Woźniak pracuje w E- 
lektrowni od 1923 r. Obecnie jego 
brygada ma pieczę nad trzema ko­
tłowniami. Robota to ciężka 1 odpo­
wiedzialna — każde uszkodzenie ko­
tła, to mniej pary, a mniej pary, to 
mniej prądu.

O tym jak Woźniak oddany Jest 
Elektrowni, świadczy choćby fakt o- 
powiedziany przez kierownika działu 
kotłowni inż. Gałkę. W czasie prób 
przy numerze 24 trzeba było wymie­
nić zawór — aby uchronić kocioł 
przed uszkodzeniem. Lejąca się z nie­
go gorąca woda odstraszała wielu ro­
botników. Nie odstraszyła ona jednak 
Wożniaka. Zrzucił marynarkę i szyb­
ko wdrapał się na górę. Po kilku se­
kundach zawór był wymieniony, a 
Wożniak włożył spokojnie marynarkę, 
jak gdyby nigdy nic.

Prokopiak jest jednym z najstar­
szych i najdłużej pracujących w E- 
lektrownj robotników. O przywiąza­
niu jego do Elektrowni krąży nawet 
anegdota. Kiedy w 1945 r. Prokopiak 
wracał milczący z obozu, ktoś go za­
pytał: O czym tak rozmyślasz?

— O niej — odpowiedział Proko­
piak — myślę co dranie z nią zro­
bili...

Kościuszkowskim ruszył
ale ja o kotłow-

że ma już około 
proc, normy. Ma

Elektrownla

kapitalne turbozespołów, 
potem, dla uczczenia wybo- 
XIX Zjazdu WKP(b), zespól 
nowy trud: 1 października 

przed terminem

— Z kim, z rodziną?
— Z rodziną też, 

ni myślę.
Prokopiak, mimo 

60 lat, wyrabia 250
on też za sobą szereg cennych pomy­
słów racjonalizatorskich. Ludzie z 
jego brygady przeprowadzają kapital­
ną remonty kotłów.

DLA 8 TYS. MIESZKAŃ
W kotłowni, pod koniec września, 

często było słychać o numerze 24. 
Pracował przy nim i Wiktor Alucbna, 
który znany jest z tego, że wysyła się 
go tam, gdzie jest trudne i odpowie­
dzialne zadanie, 1 Robert Uwira, któ­
ry przy tym kotle remontował klapy 
wyciągowe i inne części. Każdy z 
nich chciał szybciej wykonać swoją 
robotę przy numerze 24. Każdy z nich 
walczył o dni, godziny, minuty. Żeby 
tylko zdążyć na czas. I zdążyli.

Dziś już pracuje wraz z innymi 
kocioł, który po uruchomieniu dal 
Elektrowni dodatkowe 3 megawaty, 
wycofane na czas remontu. A 3 me­
gawaty energii elektrycznej — to 
oświetlenie ok. 8 tys. trzechizbo- 
wycb mieszkań. Wiedzieli oni, że w 
szczycie jesienno - zimowym w cza­
sie, w którym zapotrzebowanie na 
elektryczność ogromnie wzrasta, 
ważny jest każdy megawat.

OSZCZĘDZAJMY
Dużo zmieniło się od 26 kwietnia 

45 r., kiedy Warszawa otrzymała pierw­
szy prąd z Elektrowni. Dziś prąd, 
płynący z hal Wybrzeża Kościuszkow­
skiego oświetla domy Mokotowa, Mu­
ranowa, Mirowa, Młynowa. Setkami 
lamp rozżarza Trasę W-Z, Plac Dzier­
żyńskiego, oświetla kandelabry 
Placu Konstytucji, 
u Świerczewskiego, w 
Odzieżówce. Jaśnieje nocą Warszawa.

Nie znaczy to jednak, że prądu 
jest dosyć. Coraz więcej potrzebu-

je go Warszawa nowych dzielnic, 
Warszawa przemysłowa.

I dlatego, aby trud 1 ofiarność 
załogi Elektrowni nie poszły na 
marne, aby i w okresie szczytowe­
go zapotrzebowania elektryczności 
Warszawa mogła tętnić normalnym 
życiem, na każdym z nas ciąży obo­
wiązek oszczędzania prądu. Dlate­
go w październiku, listopadzie I 
grudniu w godzinach tzw. „szczytu", 
kiedy najbardziej potrzebuje energii 
elektrycznej Warszawa przemysło­
wa, Warszawa kin i teatrów, War­
szawa mostów i kolei elektrycznych 
— nie będziemy używać grzejni­
ków, żelazek elektrycznych i piecy­
ków. W godzinach tych — od 18 do 
21 — będziemy wszyscy oszczędzać 
prąd.

na
Pracują maszyny

Druciance 1

9 tomików reportaży
„Czytelnik" wydał ostatnio 9 to­

mików ciekawych, żywych, barwnych 
reportaży ilustrujących wszechstron­
ny rozwój naszej Ojczyzny i una­
oczniających wielkie postępy osią­
gane w realizacji Planu 6-letniego, 
w kształtowaniu 6ię w Polsce nowe­
go człowieka. Oto tytuły tych ksią­
żek: B Ostromęcki „Reportaż » mli- 
•ta młodości" — o powstawaniu no­
wej Warszawy i o jej budowniczych; 
J Bober, J. Korczak, J. Lovell „Na 
Nowej Hucie" — o sprawach i lu­
dziach związanych z budową pierw­
szego socjalistycznego miasta w Pol­
sce; S Szmaglewska „Budujemy na­
szej Łodzi nowy dom" — obraz prze­
budowy proletariackiej Łodzi, S. Ba­
naś, J Bocheński, W. Jażdżyński, M. 
Niewiarowski „Dyplom" — opowia­
dania o awansie społecznym ludzi 
pracy w Polsce Ludowej; L. Bartel­
ski, M. Niewiarowski, W. Zesławski 
„Znak nad miastem" — obrazy z 
budownictwa socjalistycznego w Os­
trowcu, Częstochowie, na Śląsku; H. 
Wielowieyska „Wiosna w Gorzowie" 

o pracy Gorzowskich Zakładów

Włókien Sztucznych; Z. Fijas, J. Ko' 
prowski, W. Rymkiewicz, T. Szewer* 
„Prządki i czwartej lewej" — o zna­
komitych osiągnięciach pracowników 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
im. J. Stalina w Lodzi oraz innych 
zakładów pracy województwa łódz­
kiego; K. Białys „Reportaże lubel­
skie" — o budownictwie i nowym 
życiu Lubelszczyzny, a w szczegól­
ności wsi lubelskiej; J. Saloni „Na 
tropach praw życia" — o pracach 
Instytutu Biologii Doświadczalnej im. 
M Nenckiego w Łodzi.

Wszystkie wymienione reportaże i 
opowiadania oparte są na bezpośred­
nich obserwacjach i przeżyciach au­
torów; niektóre wyszły spod piór 
robotników i chłopów Są one jakby 
obrazowymi komunikatami z wiel­
kiego frontu pracy w Polsce. Te kil- 
kudziesięcio6tronicowe, tanie książe­
czki (od 1 do 3 złotych) czyta «ię je­
dnym tchem. Promieniuje z ich kart 
prawda życia, rozmach młodości, 
wspaniały romantyzm pracy i walki 
o wielkość Ojczyzny — o pokój.

A. Tat

Dla uczczenia dnia Wojska Polskie- . 
go i 9 rocznicy bitwy pod Lenino 
pod hasłem „Sportowiec — agitato­
rem Frontu Narodowego" odbędą się 
w dniu 12 bm. „Jesienne Marsze 
Szlakiem Zwycięstw".

W Warszawie start do marszów 
odbędzie się w 2 punktach.

SPOD POMNIKA BRATERSTWA 
BRONI przy ul. Targowej wyruszą: 
związkowe zrzeszenia sportowe, Służba 
Polsce, młodzież szkól zawodowych, 
AZS 1 AWF. Trasy wiodą: 5 KM (dla 
chłopców 15—17 lat) przez Most Śląsko- 
Dąbrowski, SUmak, Wybrzeże Gdańskie 
do pomnika Hibnera, Knlewskiego 1 
Rutkowskiego; 8 KM: (dla chłopców 17—

Zatuodnicy radzieccy w stałej formie
pobili 1 rekordów świata po Olimpiadzie

Sportowcy radzieccy w okresie po- 
olimpijskim pobili już 7 rekordów 
światowych i wyrównali jeden re­
kord Europy Oto ich lista:

W lekkoatletyce: Romaszkowa na 
zawodach Armii Radzieckiej rzuciła

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY
Zapomniane biuro

W ostatnich dniach odbył się w 
Warszawie II Kongres Inżynierów 1 
Techników Polskich. Na Kongresie 
tym były reprezentowane -wszystkie 
dziedziny naszego przemysłu, naszej 
nauki i techniki, które pracują dla 
potrzeb Planu Sześcioletniego.

Filmowe Biuro Techniczne jest 
dyną w Polsce placówką, która 
za zadanie rozwijać i podnosić na
raz wyższy poziom techniką polskiej 
kinematografii. Należy nadmienić, że 
Filmowe Biuro Techniczne zatrudnia 
prawie samych inżynierów i techni-

je- 
ma 
co-

ków, a tylko nieliczny personel admi­
nistracyjny.

Tymczasem z naszego zakładu nie 
było na Kongresie ani jednego inży­
niera, który by reprezentował dzledzl 
nę kinematografii. Czyżby ta dziedzi­
na techniki była tak mało ważna w 
życiu gospodarczym i kulturalnym 
naszego kraju, czy też organizatorzy 
Kongresu po prostu o nas zapom­
nieli?...

za-

M. Czerwiński
Filmowe Biuro Techniczne.

Aby nie marnować całego dnia
W związku z akcją rozdzielnictwa 

węgla przez D.B.O. część naszych 
pracowników zwialnia się z pracy 
celem odbioru przyznanego im przy­
działu. Zwolnienie takie przeciąga się 
często na cały dzień, gdyż nie wia­
domo kiedy węgiel zostanie przywie­
ziony do domu. W ten sposób zakład 
pracy traci wiele 
które mogłyby być 
produktywnie.

W chwili obecnej 
rozdawnictwa węgla 
ale będzie wydawana jeszcze druga 
część w okresie zimowym oraz w la­
tach następnych. Moim zdaniem 
DBO powinny opracować czas odbio-

cennych godzin, 
użyte bardziej

akcja jesienna 
dobiega końca,

ru węgla wg stref, ograniczonych 
pewnym czasem. Np. można by dzień 
roboczy podzielić na 3 okresy, zwła­
szcza, że w ten sam sposób odbywa 
się ekspedycja węgla ze składów. 
Przy wyznaczaniu dnia odbioru wę­
gla, wyznaczana byłaby jednocześnie 
strefa. Zastosowanie tej metody zli­
kwidowałoby do minimum godziny 
nieobecności w wypadku zwolnienia 
pracownika po odbiór węgla, a za­
kładowi pracy zapewniłoby lepszą 
kontrolę dyscypliny pracy i zaoszczę­
dziłoby strat cennych godzin pracy.

Z. Woliński
CSS-,,Motozbyt'‘

Lista nagrodzonych
w 38 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: Gdańsk - 
nla, Szczecin — Wały 
Jelenia Góra — Rynek, 
.Wysoka Brama.

15 nagród książkowych 
•owania otrzymali:

- zbrój ow- 
Chrobrego, 
Olsztyn —

drogą 10-

A. Rydlewska, W-wa,
28, K. Malczyk, W-wa, 2unawia 40, 
M. Sapeta, W-wa, KRN 57, F. Nie­
dziela, W-wa, Kopińska 27, M. Sto­
larska, Wwa, Al. Wyzwolenia 3/5,

Puławska

M. Stasiak, W-wa, Nowogrodzka 
6a, K. Gorttad, W-wa, Hoża 52, M. 
Chodakowski, W-wa, Słowackiego 2, 
Szewczyk Jerzy, N. Dwór, Zakro­
czymska 4, A. Zdzienicki, Gołąbki, 
C. Marczyńska, Włochy, AL Kościu­
szki 16, T. Baka, Rembertów, Al. 
Zwycięstwa 12a, E. Sala, Wołomin, 
Warszawska 20, J. Szmeterling, Ol­
sztyn, A. Wędzki, Leszno, Rokossow­
skiego 6.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Zamówienia na prenumeratę

prasy radzieckiej
na rok 1953

przyjmują Oddziały i Delegatury „Ruchu", urzędy pocztowe, 
listonosze oraz kolporterzy w zakładach pracy i w szkołach. 

Dla zapewnienia ciągłości dostawy dzienników 
i czasopism ZSRR pożądane jest jak najwcześniejsze zgłasza­
nie zamówień oraz zamawianie prenumeraty na dłuższe okresy 
(półroczny lub roczny).

MARSZÓW JESIENNYCH

Nie szkoda
20 pokojów?

W jednym z najpiękniejszych
kątków kraju, nad jeziorem Wigry, 
na skraju starych lasów, gdzie zaczy­
na się puszcza augustowska, stoi we 
wsi Gawrychruda piętrowy, murowa­
ny dom Obecnie 6toi on opuszczony, 
z wyrwanymi oknami i podłogami, 
lecz o zdrowych belkach i pod da­
chem, krytym dachówką. Dom mieści 
kuchnię, salę jadalną i około 20 po­
kot

Dlaczego nikt nie zatroszczy się o 
budynek i nie odremontuje go na ko­
lonie szikolnfc lub na dom wczasowy? 
Na miejscu jest poczta, duży sklep i 
piekarnia, jezioro Wigry pełne ryb. 
Szkoda domu, który niszczy się z każ­
dym rokiem coraz bardziej, a remont 
jest możliwy i stosunkowo nie naj­
większy.

dyskiem 53,61 m, Zyblna na zawo­
dach w Kirgizji rzuciła kulą 15,42, 
Litujew w Alma Ata w biegu 
441 yiardów osiągnął
Sanadze na 
wyrównał 
na 100 m — 10,3 sek. W strzelaniu: 
na zawodach związkowych A. Bog­
danów z karabinu wojskowego osią­
gnął 394 pkt., a Pereberin z mało­
kalibrowego karabinu (3x40 strzałów) 
1'173 pkt.

Dalsze rekordy światowe ustanowi­
li spadochroniarze radzieccy: mistrz 
sportu Paweł Storczcnko wykona! 
nocny skok z wysokości ponad 10.000 
m przy 53 stopniach mrozu otwiera­
jąc spadochron dopiero na niecały 
kilometr nad ziemią, a mistrz spor- 

Walentyna Sylwestrowa wykona- 
6kok z wysokości 9.000 m i lecia- 
z zamkniętym spadochronem oko- 
8.400 m. (sm)

18 lat) przez M«t Śląsko-Dąbrowski, 
Tunel, Miodową, Krakowskie I'rxedmie­
ście, Królewską, Plac Zwycięstwa, 
Ogród Saski, Plac Dzierżyńskiego. Al. 
Świerczewskiego. Wolską na Stadion ZS 
Budowlani; 10 KM: (dla zawodników od
19 lat) przez Most Śląsko-Dąbrowski, M. 
Nowotki, PI. Komuny Paryskiej, Sło­
wackiego, Marymoncką na AWF.

SPOD POMNIKA KU CZCI POLE­
GŁYCH żołnierzy armii radziec­
kiej przy Al. Zlelenlecklej będą star­
towały: ZS Gwardia, CWKS, młodzież 
akademicka 1 młodzież szkól ogólno­
kształcących trasami: 8,8 km (młodzież 
od 11—14 lat) przez Most Poniatow­
skiego, Ślimak, Wybrz: że Kościuszkow­
skie róg Tamki; TRASA 3 KM (dla 
dziewcząt 15—16 lat): przez Most Ponia­
towskiego, Ślimak. Wioślarską, do Pły­
ty Bohaterów przyczółka Czerniakow­
skiego; TRASA 5 KM: przez Most Po- 
niaiowskiego, N. Świat, Al. Stalina, 
Piękna. Myśliwiecką do Parku Szkolne­
go; TRASA 8 KM (dla chłopców 17—18 
lat): przez Most Poniatowskiego, N. 
Świat, Al. Stalina, Al. Ujazdowskie, Ba­
gatelę, Flory, Spacerową, Skolimowską, 
Puławską, Madallńskiego, Al. Niepodle­

głości na Stadion Ogniwa; TRASA 18 
KM: przez Most Poniatowskiego, Al. Je­
rozolimskie, Grójecką na Stadion Stall. 
Odbycie marszu w czasie przewi­

dzianym dla poszczególnych grup 
wieku będzie zaliczane 
próba na odznakę SPO

W Parku Szkolnym, 
Ogniwa, Kolejarza. Stali 
Budowlanych i Innych odbywają się 
treningi do marszów

Termin zgłoszenia 
upływa 9 bm Jako 
słało zgłoszenia Koło 
przy Biurze Zbytu Odlewów Z Koła 
tego startować będzie drużyna dziew­
cząt, juniorów i 3 drużyny seniorów 
mężczyzn.

9 bm o godz 18 w Stół KKF od­
będzie 
dziów 
wienia

' 6zach.

jako udana

na boisku 
ne Żeraniu,

do marszów 
pierwsze nade- 
Spójni Nr 343

się odprawa wszystkich sę- 
lekkoatletycznych celerń omó- 
obsady sędziowskiej na mar-

(St. Miel.)

Inż. Cz. Pawłowski
Warszawa

Ign^cy Wit*

tu 
ła 
la 
ło

na
51,8 sek, zaś 

mistrzostwach Gruzji 
rekord Europy w biegu

Chojnacki
rzuca dyskiem 44,56 m

3 bm. w rozegranym w Warszawie 
„piątku" lekkoatletycznym najlepszy 
wynik uzyskał Chojnacki w rzucie 
dyskiem — 44,56. W biegu na 100 m. 
mężczyzn 5 zawodników uzyskało cza­
sy poniżej 12 sek. Zwyciężył Kowal 
(Ogniwo) — 11,5 przed Delugą (Ogni­
wo) — 11,6.

Z pozostałych konkurencji na uwa­
gę zasługuje jedynie wynik Kowala 
(Ogniwo) w skoku w dal — 6,49.

Sztuka rumuńska
YSTAWA Sztuki Rumuńskiej 

’ * Republiki Ludowej, którą oglą­
daliśmy w Warszawie dala nam moż­
ność bliższego zapoznania się z twór­
czością plastyczną zaprzyjaźnionego 
kraju demokracji ludowej. Wystawa 
ta wykazała, że ludowa Rumunia nie 
tylko w dziedzinie polityki 1 ekonomii 
kroczy drogą tą samą, jaką I nasz 
kraj, ale że I procesy kulturalne prze­
biegają tam w sposób podobny. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że w okresie opa­
nowywania twórczej metody reali­
zmu socjalistycznego natrafiają arty­
ści rumuńscy na podobne trudności 
w przezwyciężaniu formalizmu i na­
turalizmu, na jakie natrafia nasza 
plastyka, te popełniane są podobne 
błędy, że sukcesy noszą podobny cha­
rakter.

Jaka jest przyczyna tego? Przyczy­
ną tego jest kształtująca oblicze sztu­
ki w naszych społeczeństwach mar­
ksistowska myśl estetyczna, podobna 
tematyka wynikająca z życia i p>>dob- 
ne losy sztuki w nie tak dawnej prze­
szłości. W krajach tych stosunkowo 
niedawno artyści zrezygnowali świa­
domie z formalistycznego charakteru 
swojej twórczości na rzecz sztuki, 
której celem jest służenie ludowi, któ­
rej ambicją jest to, aby była ona nie 
tylko zrozumiała I bliska ludowi, sny 
odzwierciedlała jego życie 1 myśli, ale 
aby była również przez lud ten ko­
chana.
Na wysławię sztuki rumuńskiej wi­

dać wyraźnie, że zostały zadzlerż- 
gnlęto trwale więzy pomiędzy artystą a 
narodem budującym nowe życie, widać 
to nie tytko w tematyce, szerokiej, bo­
gatej, pokazującej to życl« w bardzo 
różnorakich formach, alo również 1 w

widzeniu tego życia, jego piękna, jego 
siły 1 wielkości przeżywanych czasów. 
Widać wyraźnie, jak żywa, codzienna 
treść walki narodu rumuńskiego o po­
kój 1 socjalizm staje się natchnieniem 
dla artysty, jak staje się tematem i 
rdzeniem jego twórczości.

Centralnym zagadnieniem plastyki 
rumuńskiej zgodnie z jej całą posta­
wą ideov ą stało się zagadnienie czk- 
wieka, nowego człowieka, budowni­
czego przyszłości. Duża ctęśc realiza­
cji artystycznych stawia s>b'e to wła­
śnie za problem naczelny 1 w tej dzi­

Puchar Polski w piłce nożnej
7 grudnia finał w Warszawie

W większości województw zakoń­
czono już rozgrywki piłkarskie o Pu­
char Polski. W październiku i listo­
padzie br. odbędą się dalsze spotka­
nia na szczeblu centralnym, a finał 
rozegrany zostanie 7 grudnia br. w 
Warszawie.

W najbliższą niedzielę odbędą się 
trzy mecze eliminacyjne, których 
zwycięzcy zakwalifikują się do dal­
szych spotkań.

5 bm. grają: Gwardia Sochaczew 
(mistrz woj. warszawskiego) — z mi­
strzem Warszawy CWKS, Ogniwo 
Pabianice (mistrz woj. łódzkiego) — 
z Kolejarzem Łódź (mistrz Łodzi), 
oraz mistrzowie woj olsztyńskiego i 
białostockiego: WKS Olsztyn — Ko­
lejarz (Łomża).

W następnym rzucie 19 październi­
ka odbędzie się 28 spotkań z udzia­
łem mistrzów województw i drużyn 
II Ligi. Zwycięzcy tych spotkań wal­
czą w następnym rzucie 2 listopada 
br.

W tydzień później 9 listopada od­
będzie się 12 następnych spotkań z 
udziałem zwycięzców poprzedniego 
rzutu oraz 10 drużyn I Ligi 
atrzów obu grup).

Zwycięskie zespoły będą 
o wejście do ćwierćfinałów

pada, a w ćwierćfinale — 23 listo­
pada. Obok zwycięzców poprzedniej 
eliminacji będą również grali mi­
strzowie obu grup I Ligi. Półfinały 
odbędą się 30.XI br.

(bez mi-

walczyły
16 listo-

Po 10 rundach
prowadzi Kotow

W Sztokholmie odbywa się turniej 
eliminacyjny o mistrzostwo świata w 
szachach, w którym gra 22 zwycięz­
ców turniejów strefowych przepro­
wadzanych w ub. roku. 5 zwycięz­
ców tego turnieju stanie w przy­
szłym roku do ostatecznej rozgrywki 
z 7 arcymistrzami, których dopusz­
czono do finałowych rozgrywek bez 
eliminacji. Są nimi radzieccy arcy- 
mistrzowie: Keres, Bronsztcin, Bole- 
slawski, Smyslow, oraz Najdorf (Ar- 
gent.), Rzeszewski (USA) i Euwe (Ho­
landia). Turniej arcymistrzów wyło­
ni kandydata do tytułu mistrza świa­
ta, który rozegra mecz z Botwinni- 
kietn.

Turniej sztokholmski doprowadzo­
ny został do XI rundy. Prowadzi Ko- 
tow 9,5 pkt. (na 10 partii), Petrosian 
7,5 pkt (na 11 partii), Stahlberg, Hel­
ler i Tajmanow po 7 pkt. (na 10 par­
tii), Szabo 6,5 pkt (na 10 partii), (m)

dżinie osiąga najwybitniejsze sukcesy 
obecnego okresu. Niezaprzeczone jest 
zjawisko wyjścia artystów 
skich poza pojęcie 
portretu. Typowym 
może być praca Lidii 
tret Marii Zidaru, 
spółdzielni produkcyjnej — przepojo­
na dużym ciepłem wewnętrznym i 
wyrazem psychologicznym.

Miarą zainteresowania człowiekiem, je­
go losami, walką 1 pracą są duże wysił­
ki nad wielopostaclową kompozycją fi­
guralną W dziedzinie tej plastyka rumu# 
ska może pochwalić się wybitnymi osiąg­
nięciami Do takich zaliczyć należy prze 
de wszystkim dużą kompozycję Mlklossy 
Gavrlla „Strajk w Grlvlta", która pomi­
mo szeregu zastrzeżeń. Jakie wywołuje w 
sensie samego malarstwa, urzeka wprost 
widza niesłychaną pasją 1 silą wyrazu.

rumuń- 
mieszczańsKiego 

przykładem tego 
Agricola — pur- 
przewodnlczącej

Kompozycja tego samego artysty pt. 
„Podpisywanie aktu założenia spółdzielni 
produkcyjnej'', będąca Jednym z najbar­
dziej uderzających swym znakomitym ma 
larstwem dziel na wystawie ukazuje te­
go plastyka Jako wielką Indywidualność, 
jako artystę o nadzwyczaj poważnych 
możliwościach Wśród kompozycji wysu­
wa się, oprócz wymienionych, na czoło 
wystawy, praca Anataslusa Paula „Dy­
wizja Tudora Vladimirescu w walce pod 
Debretln". Baba Cornel ~ ’ 
aktu" Saraga Miml „Ona 
na" 1 inne. •

„Podpisywanie 
nie zdiadzl sy-

p OKAZ malarstwa

■

Gavriia „Strajk w Grłvita".

f

dopełnia duży 
dział satyry. I tutaj należy przy­

znać, że satyra rumuńska jest sztuką 
wysokiej klasy, celną, ostrą, trafną 1 
zjadliwą Demaskuje ona w doskonały 
sposób zarówno wrogi imperiaPzm, 
jak i bumelanta, szkodnika, dywer- 
santa i wroga wewnętrznego. Jej cel­
ność polega nie tylko na znakomitym 
humorze I śmieszności, ale przede 
wszystkim na prostocie rysunku, na 
jego klarowności i wielkiej pomysło­
wości. Do najwyb’tniejszych przedsta­
wicieli rumuńskiej satvry politycznej 
należy bez wątpienia zaliczyć Cik Da- 
madiana I Eugena Taru. Poza bardzo 
szeroko pokazanym malarstwem i sa­
tyrą, dwoma zasadniczymi członami 
wystawy rumuńskiej, mieliśmy moż­
ność również zapoznać się z rzeźbą, 
w której wyraźnie zarysowuje 6ię dą­
żenie do poważnych kompozycji figu­
ralnych I rzeielny wysiłek nad portre­
tem rzeźbiarskim.

W dziale grafiki wyróżniają się w 
zdecydowany sposób ilustracje wy­
mienionego już poprzednio Taru do 
dziel klasyka rumuńskiej literatury I. 
L. Caragiale oraz pejzażowe drzewo­
ryty Szabo Bela Gy.

ry NAKOMITYM uzupełnieniem wy- 
stawy współczesnej sztuki ru­

muńskiej była ekspozycja nadzwyczaj 
bogatej 1 pięknej w formach narodo­
wych sztuki ludowej.
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objęli opiekę 
nad świetlicami robotn czymi

Zespól artystyczny Państwowego 
Teatru im. St. Żeromskiego objął pa­
trona; nad życiem kulturalnym Kie­
leckich Zakładów Wyrobów Metalo­
wych, a następnie rozszerzy tę akcję 
na Zakłady Metalowe w Skarżysku i 
ZaKłady w Pionkach.

Ponadto pracownicy teatru podjęli 
13 zobowiązań zespołowych i indywi­
dualnych dla poparcia Programu Wy 
borczego Frontu Narodowego i ucz­
czenia XIX Zjazdu WKP(b).

Realizacja zobowiązań pozwoli 
wykonać roczny plan usług w 110 
proc. 1 przyniesie około 12 tys. zł. 
oszczędności, (i)

Kalendarzyk spotkań
kandyaa ów na prslów z wyborcami

Niedziela, 5 października rb.
Skrzyńsko — pow. Opoczno — kan 

dydaci — Antoni Matla i Czesław Ci- 
chawa.

Drzewica — pow. Opoczno — Piotr 
Tomasik i Bolesław Krawczyk.

Stromiec, pow. Radom — Grzegorz 
Bil i Weronika Wolska.

Grabów nad Wisłą, pow. Kozienice 
<— Józef Szydło i Karolina Grzegor­
czyk.

Wtorek, 7 października rb.
Kozienice miasto — Stanisław Ma­

łolepszy, Grzegorz Bil i Antoni Ma­
tla.

„Dumni jesteśmy, że będziemy głosowali JJ

■ ■■

Społeczeństwo Sandomierza
PRZED WYBORAMI

W ostatnich dniach mieszkańcy Sandomierza licznie odwiedzali lokale 
Obwodowych Komisji Wyborczych, by sprawdzić, czy nie pominięto ich 
w spisie wyborców. Szczególnie duże zainteresowanie wyborami 
młodzież, która po raz pierwszy L 
Sejmu.

Lokail Obw. Kom. Wyborczej 
123 w gmachu Państw. Liceum 
gólnokształcącego przy ul. Długosza 7 
odwiedzało codziennie 6etki obywate­
li. Największe nasilenie było jednak 
27 września Dyżurujący w tym 
dniu członek komisji, Jan Marzec, 
udziela wyborcom wyjaśnień i notu­
je zgłaszane informacje.

— M*eszkańcy naszego obwodu — 
opowiada on — wyrażają wielkie za­
dowolenie z demokratycznych zasad 
wyborczych, po raz pierwszy masy 
pracujące Polski wybiorą spośród 
siebie posłów do najwyższej władzy.

Józef Koszycki, którego przez po­
myłkę pominięto w spisie wybor­
ców wielce jest

— Bo widzicie 
zależy na tym, 
Chodzi przecież 
wybrać takich ludzi, 
czyć się będą o nas, o masy 
jące.

1 okazuje 
korzystać będzie z prawa wyborów do

nr 
O-

rozżalony.
— powiada — mnie 
bym i ja głosowi’,ł. 
o to, by do Sejmu 

którzy trosz- 
pracu-

Polepszyć wyniki produkcji
Każdy spółdzielca członkiem T.P.P.-R ■

Robotnicza Spółdzielnia Pracy Szew 
ców i Cholewkarzy „Lech" w Staszo­
wie może poszczycić się pewnymi o- 
siągnięciami. Solidne wyroby spół­
dzielni znane są na terenie całego wo

Zwoleń zradiofomzowany
Radiowęzeł w Zwoleniu rozpoczął 

w tych dniach nadawanie audycji lo­
kalnych.

W pierwszej audycji nadano komu­
nikaty z Frontu Narodowego oraz 
6tatnie wiadomości. (K. W. kor.)

o-

o-

Osiedle na Traugutta
otrzyma sklep spożywczy

Mieszkańcy osiedla robotniczego 
przy ul. Traugutta w Radomiu, będą 
mogli już wkrótce zaopatrywać się w 
potrzebne produkty we własnym skle 
p>e. 9 bm. zostanie bowiem otwarty 
na terenie rozbudowującego się wdał 
szym ciągu osiedla sklep spożywczy 
MHD.

Nowy sklep otrzyma przestronny i 
estetycznie urządzony lokal. Będzie 
tam można nabywać artykuły spo­
żywcze, jak pieczywo, mleko, owoce 
i warzywa, (n)

jewództwa. Spośród istniejących w 
Kielecczyźnie pokrewnych spółdzielni, 
„Lech" wysuwa się na jedno z czoło­
wych miejsc. Jeżeli za 100 proc, przyj 
mierny r. 1950, to już w 1951 r. wskaź­
nik produkcji wyniósł 349 proc., a w 
roku bieżącym osiągnie 477 proc.

Dużą zasługę w realizacji tych
siągnięć przypisać należy założycielo­
wi spółdzielni, Franciszkowi Walcza­
kowi. Wszystko go interesuje, w każ­
dej chwili służy radą i pomocą. Z je­
go inicjatywy spółdzielnia wystawiła 
własne stoisko na objazdowej wysta­
wie, obrazującej dotychczasowe osiąg 
nięcia Ziemi Kielecko - Sandomier­
skiej.

Dla uczczenia Wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
pracownicy spółdzielni „Lech" podjęli 
szereg cennych zobowiązań, mających 
podnieść wydajność produkcji.

Postanowiono usunąć brakoróbstwo 
i zmniejszyć produkcję artykułów II 
kategorii o 30 proc, w stosunku do po 
przedniego miesiąca, zorganizować 
drugą brygadę rymarsko - szewską do 
obsługi wsi, wzmocnić dyscyplinę pra 
cy i terminowego wykonania robót. 
Ponadto uchwalono, że każdy pra­
cownik spółdzielni będzie członkiem 
TPPR i prenumeratorem prasy.

(ga-j)

O to samo chodzi Kazimierzowi 
Rozmusowi, który oświadcza:

— Ja też chcę głosować i wybie­
rać posłów.

Tak Rozmus, jak i Koszycki będą 
głosować. Pomyłkę sprostowano 
wpisano ich na listę wyborców.

*
— Nareszcie możemy wybierać 

posłów tak.ch 
my robotnicy,

— No tak, 
sobie, to w 
możemy być 
na posłów.

Powyższy 
dwóch robotników słyszeliśmy w lo 
kału Obw. Kom. Wyborczej nr 124, 
który odwiedziło w ciągu ostatnie­
go tygodnia około 300 osób.

— W spsach wyborców naszego 
obwodu nje było zasadniczych błę­
dów — stwierdza dyżurujący H. Wo­
liński. — Trzeba również podkreślić, 
że tutejsi wyborcy, robotnicy, inteli­
gencja i młodzież, interesują się wy­
borami.

i

na 
kandydatów, jakich 

chcieliśmy 
jeżeli pracą zasłużymy 
następnych wyborach 
również kandydatami

fragment rozmowy

Wyborczej 
sprawdzili 
wyborców 

lokal

¥
W Obwodowej Komisji 

nr 125 prawie wszyscy 
swoje nazwiska na liście
W ciągu tygodnia odwiedziło 
komisji przeszło 820 osób.

Zetempowiec, Miec.zysław Mazur z 
Technikum Przemysłu Spożywczego, 
sprawdzając listę głosujących, powie 
dział:

— Bardzo się cieszę, że i ja będę 
wybierał najwyższą władzę Polski 
Ludowej.
wszyscy 
lizmu w naszym kraju.

W listach wyborców znajduje się 
mało pomyłek. Nie pomyślano tu 
jednak o stosownej dekoracji lokalu 
Komisji (jak zresztą wszystkich lo­
kali. O.K.W w Sandomierzu). Prócz 
godła państwowego i portretów do­
stojników państwa — nie było ndc,

Prawo to otrzymaliśmy 
dzięki zwycięstwu oocja-

I

co nadawałoby odpowiedni charakter 
temu lokalowi. Plakaty wyborcze le­
żały do ub. piątku na ławkach i roz­
wieszone zostały dopiero na inter­
wencję korespondenta.

¥
Sprawnie działa Obw. Kom. Wybor­
cza nr 126 przy Szpitalu Powiato­
wym nr 1, gdzie sprawdzono, czy 
wszyscy chorzy wpisani są do wy­
kazu wyborców Lokal tej komisji 
odwiedzało codziennie kilkanaście o- 
sób.

— Jak to dobrze, że lecząc się w 
szpitalu będę mogła głosować — po­
wiedziała staruszka Anna Róg.

Sandomierz żyje wyborami, popie­
rając 
gram

iicznymi zobowiązaniami Pro- 
Frontu Narodowego.

Sandomierski Klub Ko­
respondentów: M. Kasuła,
Wl. Dryndos, J. Chlebow­
ski, J. Rogala i M. P.

Zbigiiieiu Drzewiecki
koncertuje w Radomiu

Miłośnicy muzyki 
cią dowiedzą się, 
przyjeżdża jeden z 
twórców jego utworów, laureat Pań­
stwowej Nagrody I stopnia za rok 
1952, prof. Zbigniew Drzewiecki.

Program koncertu-recitalu, który 
odbędzie się w sali Teatru im. Że­
romskiego w poniedziałek, 6 bm. o 
godz. 19-ej, wypełnią całkowicie kom 
pozycje chopinowskie, m. in. polonez 
c-moll, polonez - fantazja op. 61, ma 
żurki, scherzo h-moll i in.

Chopina z radoś- 
że do Radomia 
najlepszych od-

„Nasza matka kandydatką Radomia

Kadom otrzyma kabel ziem 
wysokiego napięcia

Prace prrv budowle kabla 
nego wysokiego naplęcłs w R 
posuwają się powoli naprzód, 
te nabralybv jeszcze «tvh»rege 
pa. gdyby mieszkańcy Radomia 4*1 
ceniali znaczenie, jakie, kabel mlafc 
będzie dla Ich codziennego życia. ■

— Należy pouczyć przechodniów,] 
aby omijali wykopy, które łatwo dt 
usuwają — mówi klerwwntk robą 
EUGENIUSZ PORADA.

— I młodzież — dorzuca hrrri-< 
dziś ta ROMAN ALBINIUK. Usrd 
mimo niewystarczającej ilości rir 
roboczych wykonuje 216 proc, nor.) 
my — nauczyciele winni wytłowu. 
czyć ucsr im znaczenie kabla wy* 
kiego napięcia.

— Mogą się przecież bawić na la* 
nych ulicach, nie tylko na ul. M 
niuszki — dodają przodujący roba 
nicy — STANISŁAW KIOCEK 
STANISŁAW KALBARCZYK.

Na zdjęciu fragmenty robót i 
ul. Nowotki. Fot. — LW

Karolina Grzegorczyk
Na zebraniu przedwyborczym w 

RWP, cała załoga jednogłośnie wy­
brała Karolinę Grzegorczyk na kan­
dydatkę na posła do przyszłego Sej­
mu.

Kronika Suchedniowa
KONSUMENCI MÓWIĄ

W gospodzie prowadzonej przez ___ .... ........
PSS w Suchedniowie obiady są sytne, I czyć się, aby gazety przybywały
smaczne, o wiele lepsze, niż yy .kielec­
kich PSS-ach. Poza obiadami jednak­
że można zjeść tam tylko kanapki. 
Gorącej herbaty, czy kawy nie ma. 
Poza tym gospoda jest „kapryśna". 
Np. 27 września z niewiadomych przy 
czyn gospoda była już zamknięta o 
godz. 18-ej.

PSS nie dość poświęca uwagi pro­
wadzeniu gospody w Suchedniowie.

CHCĄ CZYTAC PRASĘ
PKP i PPK „Ruch" winny zatrosz

. - ------  .------- ao
Suchedniowa wczesnym rankiem a 
nie dopiero między godziną 9 a 12, co 
się' niestety-częśtd zdarza. Mieszkań­
cy chcą wcześniej czytać gazety.

Karolina Grzegorczyk zajmuje o- 
becnie odpowedzialne stanowisko. 
Jest kontrolerem produkcji w RWP 
i I sekretarzem oddziałowym. M-,ż 
jej awansował na dyrektora Hurtów 
ni Sprzedaży Metalu. Dzieci — „wy­
szły na ludzi". Ale dzieciństwo i mło 
dość kandydatki na posła były cięż­
kie i trudne. Tak zresztą ciężkie, jak 
życie wszystkich ludzi walczących w 
okresie międzywojennym o lepszą, 
jaśniejszą przyszłość.

—¥-

„Polska Ludowa spełniła nasze marzenia”
Robotnicy Ostrowca otrzymają własny dom

Załoga Kieleckiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego Zarządu 
Bud. nr 2 na rocznicę Wielkiej Rewo lucji Październikowej odda do użytku 
Robotniczy Dom Kultury w Ostrowcu.

Tuż przy alei, głównej arterii ko­
munikacyjnej Ostrowca, wynurza się 
Jasna wysmukła sylwetka 3-piętrowe 
go budynku. Oplecione jeszcze ruszto 
Waniami mury pachną świeżością do­
piero co położonych tynków. Na rusz 
towaniu dwoje ludzi w białych far­
tuchach. To prof. Szwarc i Janina 
Dudzianka z Akademii Sztuk Plasty­
cznych w Warszawie, zajęci zdobie­
niem elewacji przyszłego Robotnicze­
go Domu Kultury.

Wiele lat robotnicy czekali na ten 
dotn. Już przed wojną, ze swych cięż 
ko zapracowanych zarobków, ciułali 
grosze, aż zebrali tyle, że można by­
ło rozpocząć budowę. Ale nie podoba 
lo się to sanacyjnym „ojcom" miasta.

i,Jak to, robotnicy — wspólny dom. 
Toż to koniec świata." I zaraz potem, 
„że to i owszem, ale dom musi się 
nazywać nie robotniczy, lecz ludowy, 
i basta". Zaciskali robotnicy pięści na 
te szykany, ale cóż było robić. A po­
tem wojna, przepadły ciężko zapraco­
wane pieniądze. Po wojnie trzeba by 
lo zaczynać od początku.

Rok 1945, 46 i 47. Radosne tempo 
odbudowy. Ruszają dźwignięte z gru 
zów fabryki, miasta, szkoły. Rosną 
jak grzyby po deszczu teatry, domy

i kultury. Robotnicy Ostrowca pamię­
tają o swoim domu. Powołano Sto­
warzyszenie Domu Robotniczego, któ 
rernu powierzono realizację wielolet­
nich marzeń. Najwyższe czynniki, 
Partia, Rząd i Centralna Rada Zw. 
Zawodowych otaczają życzliwą opie­
ką wysiłki Stowarzyszenia. Budowa 
rusza. Z dobrowolnych składek robo- 
ciarzy, spod sękatych dłoni murarzy, 
wyrastają ceglane mury.

Pod rusztowaniem stary robotnik. 
Oczy szklą mu się dziwnie.

— Widzi pan, przez tyle lat czeka­
łem na tę chwilę — glos drży zdła­
wionym wzruszeniem. — Nie dali 
nam cl dranie budować przed wojną, 
nie dali za nasze pieniądze. Myśleli, 
że zgnębią. Dopiero nasza ludowa, ro 
botnicza Polska dala nam to, do cze­
go dążyliśmy przez tyle lat".

Ostrowiacy nie mogą nacieszyć się 
tym domem. Stają, zadzierają głowy, 
cieszą się z każdego nowego szczegó­
łu.

Robotniczy Dom Kultury będzie je­
dnym z najnowocześniejszych w 
sce. Sklimatyzowana, ogromna 
kinoteatru, przewidziana została 
900 miejsc. Scena wyposażona w
woczesną nastawnię i ruchomy most 
portalowy. W kabinie stoi już nowo­
czesna aparatura filmowa — dar to­
warzyszy z Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej. Na scenie trwają wła­
śnie prace przy instalowaniu mostu 
portalowego.

Majster Wiktor Ciepiela chodzi, do­
gląda, strofuje. Jest go wszędzie peł­
no, jest duszą, sercem- budowy. Spo-

nad sumiastych wąsów uśmiechają 
się poczciwe oczy. Czuwa wszędzie, 
wie o każdym szczególe, sam własną 
ręką wykonuje czynności wymagają­
ce specjalnej precyzji — padają pod 
jego adresem słowa pełne uznania w 
pokoju na I piętrze, będącym siedzibą 
Stowarzyszenia Domu Robotniczego. 
W siedzibie tej trwa praca pełna sku­
pienia i uwagi.

Obliczenia, projekty, wykresy. 
Wszystko musi być gotowe. Na rocz­
nicę Wielkiej Rewolucji Pażdzierniko 
wej dom musi być oddany robotni­
kom.

„O wiele wcześniej udałoby się wy 
konać poszczególne prace, gdyby Cen 
tralne Biuro Projektów w Kielcach 
nie zalegało z dokumentacją. Dziś na 
szczęście jest ta trudność pokonana" 
—oddychają z ulgą budowniczowie.

(ga-j koresp.)

SKUP ZBO2A
Skup zboża w gminie Suchedniów 

w sierpniu wykonany został zaledwie 
w 80 proc. Sytuacja poprawiła się we 
wrześniu, gdyż do 20 ub. m. wykona­
no plan w 127,5-proc. Do lepszych wy 
ników wrześniowych przyczyniła się 
wzmożona praca aktywu gromadzkie 
go i gminnego. •

Przekroczono tu również znacznie 
plan skupu sporyszu — w 935 proc.

¥
Gminna Spółdzielnia Samopomoc 

Chłopska w 
czyła swoje plany zaopatrzenia.

W marcu w 130 proc., w kwietniu 
w 105 proc., ma ju w 136* proc, czerw­
cu 121 proc., lipcu — 113 i sierpniu w 
120 proc.

Nie dopisuje tylko kontraktacja trzo 
dy chlewnej. Roczny plan wykonano 
zaledwie w 30 procentach.

(M. 2. koresp.)

Suchedniowie przekro-

GWARDIA
Na boiskach
GWARDIA (Kraków)

(Kielce)
Dziś, tj. 5 października na stadionie 

Gwardii w Kielcach rozegrany zosta­
nie towarzyski mecz piłkarski pomię­
dzy I-ligową Gwardią z Krakowa a II 
ligową Gwardią Kielce.

Spotkanie zapowiada się ciekawie; 
oba zespoły wystąpią w swych najsil-

Zewsząd i o wszystkim

GDZIE ?«
Radom

Teatr im. St. 2eromskiego — „Mieszczki 
modne“ Bogusławskiego.

KINA
Bałtyk — „Zakazane piosenki'*, prod. 

polskiej
Hel — ..Hrabia Monte Christo" II seria, 

prod. francuskiej
APTEKI

Społeczna apteka nr 10 plac Jagielloń­
ski 7, nr 13 ul. Słowackiego 82

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

Kieice
Teatr Fm. St. Żeromskiego — „Eugenia 

Grandet"
telefony

Pogotowie Ratunkowe 19 88
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

Poł­
gała 

na 
no-

WYRÓŻNIENI ZA DOBRĄ PRACĘ
KIELCE. Komisja współzawodni­

ctwa przy spółdzielni pracy im. „22 
Lipca" (odlewnia żeliwa i metali ko­
lorowych, warsztaty mechaniczne), 
wyróżniła za sumienną i dokładną 
pracę: Ryszarda Korbla, Zdzisława 
Michałowskiego, Jana Musiała, Bole­
sława Zuchowskiego, Henryka Korb­
la, Rudolfa Łapota, Mariana Dawido- 
wicza, Mariana Korbana i Zbigniewa 
Wysockiego.

leszyce, która wykonała plan w ub. 
miesiącu w 204,6 proc. Na drugim 
miejscu jest gmina Samsonów (204,3 
proc.), na trzecim zaś — gm. Bieliny 
(204 proc.). Najsłabiej przebiega skup 
zboża w gminach: Bliżyn, Niewa- 
chlów, Dąbrowa, Dyminy, Pieszków 

Koneckie Chęciny.
2.M. koresp.

i

M.2. koresp.

DALESZYCE PRZODUJĄ
KIELCE. W powiecie kieleckim 

przoduje w skupie zboża gmina Da-

WKKF karze złych sportowców

MASZYNY DO SZYCIA 
DLA SZKOŁY IM. JOTEYKI

Za pośrednictwem Min. Oświaty 
CUSZ przekazał szkole im. Joteyki w 
Radomiu 9 maszyn.do szycia (2 elek­
tryczne i 7 nożnych). Maszyny dosta­
wi bezinteresownie do szkoły swoim 
samochodem Zjednoczenie Budowni­
ctwa Miejskiego, baza transportu w 
Radomiu, (a).

Prezydium sekcji piłki nożnej 
WKKF ukarało następujących zawód 
ników: Piłata Augusta z KS Stal (O- 
strowiec) trzema miesiącami dyskwa­
lifikacji za rozmyślne kopnięcie prze­
ciwnika przy piłce, oraz stosowanie 
w czasie trwania meczu niebezpiecz­
nej gry.

Ryszarda Kosiarza — KS Stal (O- 
strowiec) 6 miesiącami dyskwalifika­
cji za ciągłe krytykowanie orzeczeń 
sędziowskich i tym samym podburza­
nie publiczności. Wysoki wymiar ka­
ry uzasadniono tym, że zawodnik ten

był już poprzednio karany za uderze­
nie w twarz przeciwnika.

Henryka Tracza — KS Stal (O- 
strów) — odsunięciem od trzech spot­
kań mistrzowskich w dniach 14, 17, 
21.IX.52 r. za stosowanie w czasie me­
czu niebezpiecznej gry 
krotnego upomnienia.

Tadeusza Pietrzyka — 
strowiec) trzema latami
cii za kopnięcie przeciwnika na bois­
ku oraz sędziego.

Kara będzie ostrzeżeniem dla in­
nych niesportowych — sportowców.

mimo kilka-

KS Stal (O- 
dyskwalifika

ZA MAŁO KIOSKÓW
SANDOMIERZ. Długie kolejki for­

mują się przed ulicznym kioskiem 
PPK „Ruch". Czytelników prasy jest 
bowiem wielu, kiosków zaś stanow­
czo za mało. Apelujemy więc do 
Ruchu, by zwiększył liczbę punktów 
ulicznej sprzedaży gazet w Sando­
mierzu. Z.M. koresp.

Przez sport do zdrowia

szczęśliwa, gdy wreszcie przyjęto 
jako ekspedientkę do sklepu 
łem" w Jedlińsku.

W roku 1921 wyszła za mąż. I 
tąd zmieniło się życie mło 
czyny, otwbrzyly się przed 
horyzonty, zaczęły przyówi 
ideały. Dążyć zaczęła do nowego 
lu. Bo mąż Karoliny, Antoni 
członek Komunistycznej Part 
wciągnął żonę w orbitę swoich i 
teresowań.

— Nie należałam do KPP 
nie nic swoich wspomnień 
sympatyzowałam z Partią ! apa 

I łam z radością wszystkie poruc 
jakimi obarczali mnie towarzys

Antoniego Grzegorczyka wk-ót« 
resztowano. A ciężkie warunki 
cyjnego więzienia i częste gl 

| podkopały jego zdrowie. Mieś ąc 
uwolnieniu pierwszy towarzysz Z' 
Karoliny — zmarl.

Zona, a potem wdowa po komui * 
cie. nie mogła nigdzie znaleźć pri L 

I Chodziła więc na pailug d* p-ams* 
imała się każdej roboty, nie dosypią 

j nie dojadała... Wreszcie udało jejt £ 
i dostać do Polskiego Monopolu

na 
b:a-

ogródkiem 
W oknach

jej ciem- 
włosach

umeblo-

Niewielki domek- z 
peryferiach Radomia, 
łe firanki. Drzwi otwiera nam drob­
na, niepozorna kobieta. W 
nych, gładko zaczesanych 
przeświecają srebrne nitki.

Wchodzimy do gustownie
wanego pokoju. Radio, na półce dużo 
książek. Kwiaty w doniczkach Wszę­
dzie czysto i schludnie. Karolina 
Grzegorczyk jest nie tylko przodow­
nicą pracy, nie tylko aktyws-ką spo­
łeczną, lecz dobrą gospodyń ą, matką 
i żoną.

Ma lat 51. Pochodzi ze wsi Kryśko- 
wice koło Radomia. Ojciec jej — ro­
botnik folwarczny — wcześn.e os.ero- 
cił żonę i pięcioro drobnych dzieci. 
Toteż Karolina skończyła zaledwie 6 
oddziałów szkoły powszechnej i w 14 
roku życia musiała już niańczyć mlod 
sze rodzeństwo. Była zdolna, pragnęła 
uczyć się dalej, ale skąpe zarobki )ej 
matki — robotnicy folwarcznej — u- 
niemożliwiły dalszą naukę. Była więc

piłkarskich 
niejszych składach. Krakowianie wy­
stąpią z Mamoniem i Jurowiczem.

Początek imprezy o godzinie 15.

GWKS POKONAŁ STAL 2:0
W Kielcach na stadionie Gwardii 

odbył się finałowy mecz piłkarski o 
mistrzostwo I klasy wojewódzkiej' po 
między Stalą ze Skarżyska a miejsco 
wym GWKS-em. Spotkanie po zacię­
tej walce zakończyło się zasłużonym 
zwycięstwem wojskowych 2:0 (1:0), 
którzy grali lepiej technicznie, co też 
przyniosło im sukces.

Dziś wyścigi
szosoiue i torotre

Dziś odbędą się kolarskie wyścigi 
szosowe i torowe. Trasa biegu szo­
sowego prowadzić będzie z Lublina 
do Radomia. Udział zawodników ze 
Stali Radom z Natorą, Nowakiem i 
"Wróblem na czele oraz lubelskiego Og­
niwa spowoduje, że walka o stawkę— 
Puchar przechodni — będzie zacięta.

Dla informacji podajemy, że w ub. r. 
Puchar ten zdobyło Ogniwo. Meta wy­
ścigu będzie na stadionie Stali. Spo­
dziewany przyjazd zawodników około 
godz. 16-ej. Od godz. 15 na stadionie 
trwać będą zawody torowe. Wezmą w 
nich udział zawodnicy Spójni, Włók­
niarza i Stali z Radomia, Stali i Gwar­
dii z Kielc oraz uczestnicy biegu szo­
sowego Lublin — Radom. Wa

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości. Łódź skrytka 
183 k 1121 •

Zamienię pokój z kuchnią wygodami bez 
łazienki w Radomiu na podobne lub po­
jedyncze duże w Warszawie. Wiadomość: 
Żoliborz, Krajewskiego Za—‘A. 1S0M-1

I
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kon k ty

niowego, jednej z nielicznych fa
w Radomiu, gdzie nikt nie znal
przeszłości.

Gestapo areszitowało ją w i
1941 za 
pomoc udzielaną 
koncentracyjnych

Po wyzwoleniu 
skiej Wytwóm 
la do PPR. Czterok 
dyplomami uzna 
ną, wielokrotna 
łubiana i szanowana pi 
gę, w roku 1949 awansów 
gadzistkę, a w rok 
lera produkcji.

— Sumienna, doskonała pracoartl 
ca, może służyć za przykład wsrya 
kim robotnikom. Cies 
autorytetem. Wyrobior 
Aktywistka społeczna — 
kierownictwo RWP.

— Lubimy ją wszyscy 
bliski nam człowiek — 
warzysze pracy.

A K a roli na Grzegorczyk uśmiać) 
się z zakłopotaniem.

— 2ebym tylko podołała 
obowiązkom... żebym tylko nie 
dla zaufania...

Nie, nie zawiedzie zaufania, 
nia, którym ją darzy miejscowa 
łeczeństwo. Na dwa pierwsze 
nia kandydatów z miejscową 1 
cią w Skaryszewie i Biało 
przybyli mieszkańcy oddalonych 
sek, aby porozmawiać z Kobe tą. 
rą zna i szanuje cały Radom.

Stefania

wróciła do 
Papierosów i

Mnie odznacat 
na za pracę s poleć 
przodownica prać 

zez całą 8*» 
ala na br; 

później na kocti

>_

’. To kochrt 
mówią jej K
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